
O cgym każdy wychodźca 
wiedzieć i pamiętać powinien!

■B

Na niedzielę i-go lipca zapowiedzią- deutsch", ; następnie otrzymał pomoc
no w Lens obchód 10-lecia Polskiej
Organizacji Walki o Niepodległość.

Słuszną i ze wszechmiar pożyteczną 
jest rzeczą, że Wychodzlwo Polskie 
przypomina, swój udział yv ruchu oporu 
we Francji, i że składa hołd pamięci 
tych licznych znanych i nieznanych ro­
daków, którzy podczas okupacji nie­
mieckiej prowadzili ofiarnie walkę z 
najeźdźcą Polski i Francji. Wielu z 
nich postradało życie, inni dostali się 
do obozów koncentracyjnych w szla­
chetnym wysiłku przysłużenia się spra­
wie wolności i demokracji i obrony 
niepodległości Polski i Francji.

Wiemy wszyscy, że polski ruch opo­
ru we Francji, jeżeli chodzi o masy ro­
botnicze, zawsze ofiarne i pełne od­
wagi i poświęcenia, zapisał sobie pięk­
ne karty ‘ w historii drugiej "wojny 
światowej, w której na czele polskiego 
ogólno narodowego ruchu oporu stał 
rząd Jednośói Narodowej pod przewo­
dem nieodżałowanej pamięci generała 
'Madysława Sikorskiego.

Z takich to przyczyn • prowadzona 
mimo nierówności sił ofiarna i boha­
terska walka ludu polskiego z wrogami 
wolności i demokracji, stała się na- 
tchnieniem, dla innych wolnych 
dów.

naro-

rA całym uznaniem mówi też 
czeństwo francuskie o polskim

społc- 
wkła-

dzie i udziale w wojnie oraż o tern, jalę 
ramię przy, ramieniu robotnik polski 
walczył u boku francuskich członków 
ruchu oporu na ziemi francuskiej za 
uwolnienie Francji, złączonej od wie­
ków więzami wspólnych narodowych 
interesów *z narodem polskim

Bardzo się przeto cieszymy, że brat­
nia nam Francja rozróżnia ściśle mię­
dzy czystym idealizmem i poświęce­
niem mas polskiego ludu, którym skła­
da hołd, a kliką narzucających się lub 
narzuconych sana, torów i jej agentów, 
usiłujących bohaterstwo mas zdy­
skontować dla* siebie i dla swoich ce­
lów politycznych i warstwowych.

Przytoczyliśmy przed 10 dniami do­
kumenty, z których wynika jasno, jak 
owa klika z Londynu potajemnie prze­
ciwstawiała się wysiłkowi i celom wo­
jennym aliantów i doprowadziła 
wskutek takiej roboty do dzisiejszych 
smutnych dla Narodu Polskiego rezul­
tatów i tio częściowego zmarnowania 
owoców wielkiego bohaterstwa i .po­
święcenia szerokich mas ludu polskie­
go.

Mówiono na zewnątrz coś innegę, a 
toa wewnątrz robiono coś innego. Sło­
wa brzmiały często pięknie, ale czyny, 
które starano się owemi słowami za- 
krywać, uyglądały inaczej, często od­
wrotnie do tego, co ustami głoszono.

Prób takich i roboty idącej po linii 
głównych kierowmików sanacji w Lon­
dynie nie brakowało także niestety u 
wysłanników sanacji vrśród Wychodz- 
twa. Dowiedział się o tym rząd polski 
W Londpnie oraz o zdumieniu Francu­
zów na skutek nie tylko haseł dziw­
nych ale jeszcze dziwniejszej roboty 
potajemnej, i wysłał pułkownika Zdro­
jewskiego, by starał się zło naprawić i 
dowieść Francuzom, że szerokie masy 
ludu polskiego stoją szczerze i z całym 
odda niem po ich stronie w walce o 
W'spolne cele.

; W sześciu latach, które minęły od 
zakończenia wojny, dowiedzieliśmy się 
niejednego — niestety za późno. Wła­
dze francuskie aresztowały pp. Lilien- 
stema i Bernarda pod zarzutem, że 
przez lata cale byli agentami nie­
mieckiego wywiadu. Lilienstem ska­
zany na pięć lat więzienia, został pow­
tórnie aresztowany. Bernard wskutek 
choroby jeszcze czeka na proces. Jeden 
i drugi byli najbliższymi współpraco­
wnikami p. Aleksandra Kawałkowskie- 
go, który' od czasu do czasu „ukrywał” 
się w willi p. Bernarda. Z ramienia 
grupy Kawałkowskiego wydawał p. 
Bernard nawet gazetę pod nazwą 
„Sztandar Polski”, który, zanim ha­
niebnie zniknął, walczył z „Narodow­
cem” i jego redaktorem zupełnie po­
dobnie jak paryski organ reżimu 
warszawskiego. Pan Bernard, zanim 
go władze zamknęły za wysługiwanie 
się Hitlerowi, udawał* naturalnie wiel­
kiego „resistant”.

Pokazaliśmy także, kom u. należy z P. 
O.W.N. dokumenty, iż p. ICawałkowski 
przekazywał podczas wojny z Francji 
na konta pp. Bernarda i Liliensterna 
do Londynu dziesiątki milionów ów­
czesnych franków czyli przeszło sto 
milionów dzisiejszych, prócz 125 milio­
nów, które władze francuskie zdołały 
skonfiskować u Liliensterna.

Czy p. Kawałkowski nie pytał się ni­
gdy ani siebie, ani owych panów skąd 
oni mieli tak olbrzymie sumy, wiedząc, 
że byli przed wojną skromnymi urzęd­
nikami? —

Jak p. Kawałkowski tłumaczy, że 
jego polityczny mąż zaufania z przed 
wojny Zabczyk stał się szefem „volks-

Grad w Hiszpanii
Valencia. — Ogromne kule gradowe, 

które spadły w czasie burzy nad pro­
wincją hiszpańską. Walencją, zabił}’ 
117 sztuk bydła.

w schronieniu się do Anglii.

Wszystkich' tych faktów* nie znali, ani 
nawet nie domyślali się członkowie P. 
O.W.N., których praca była ofiarna i 
czysta. Wiedzieli i wiedzą o nich władze 
francuskie. Dowrodem tego książka na­
pisana przez majora francuskiej armii 
L'Hopitalier, który składa hołd pol­
skiemu ruchowi oporu, ale ani jednem 
słowem nie wspomina o p. Kawałkow- 
skim.

Znamienne to przemilczenie wyczy*- 
nów p. Kaw*ałkowskiego ze strony 
francuskiej oraz działalności jego 
przyjaciół pp. Bernarda i Liliensterna 
pochodzi stąd, że p. Kawałkowski był 
podczas w’ojny kryty dyplomatyczną 
służbą, do której się dostał z nominacji 
Becka i poparciem Drugiego Oddziału.

Mamy ciężki i przykry obowiązek w* 
służbie Polski i prawdy przypomnieć 
te fakty, aby odgrodzić czynie imię i 
ofiarną, służbę patriotyczną polskiego 
ludu robotniczego we Francj; >od ukry­
tej i zupełnie niezgodnej z wiarą i prze 
kenaniami mas polskich, roboty* człon­
ków kliki sanacyjnej we Francj":, kom­
promitującej sprawę polską i Wychodź 
two.

Składając hołd olbrzymiemu w*ysił- 
kowi i ofiarom ludu polskiego w o- 
bronię całości i niepodległości naszej 
Ojczyzny i bratniej Francji, pragnie­
my. aby nikt nie mógł rzucać naj­
mniejszego cienia na tę pracę wskutek 
ciężkich grzechów sprytnej i obrotnej 
kliki, która się Polsce i Wychodztwu 
narzuciła i doprowadziła Ojczyznę na­
szą do katastrofy.

Chccmy wszyscy zgody i jedności! 
Pamiętać przeto rousimy, że zgod? tę 
i jedność oprzeć tylko można na znajo­
mości całej prawdy przez szerokie 
warstwy ludu polskiego. \

Przebyte katastrofy, cierpienia i 
zmarnowany bohaterski wysiłek mu­
szą otworzyć oczy nam wszystkim na 
fakt, że masy dziś już, więcej nic mo­
gą i nie powinny ufać fałszywym 
przewodnikom, ale same muszą w swo 
je twarde dłonie wziąć losy Ojczyzny 
i prowadzić je drogą prawdy, ofiary i 
sprawiedliwości do wolności i niepo­
dległości.

Rekordowy poziom francuskiej produkcji 
przemysłowej w maju

FAR) Z. — Jeśli się bierze za podstawę 
rok 1938. to ogólny wskaźpik francuskiej 
produkcji przemysłowej (6ez budownictwa), 
był od r. 1950 do 1951 następujący:

1950. — Styczeń 126%: listopad (maksi­
mum) 137; grudzieg 133.

1951. — Styczeń 137; luty 139; marzec 
137; kwiecień 140 (prowizoryczny>; maj 141.

Fińskie Związki Zawodowe wystąpiły 
z komunistycznej światowej Federacji
HELSINKI. — Centrala fińskich Związ­

ków Zawodowych postanowiła w czwartek 
143 głosami przeciwko 63 wystąpić r. kon­
trolowanej przez komunistów światowej Fe­
deracji Związków- Zawodowych. Decyzja ta 
zapadła na tydzień przed wyborami po- 
wszecluiymł w Finlandii.

BERLIN. — Rokowania handlowe między 
Niemcami wschodnimi i zachodnimi zostały 
zerwane.

Szef sztabu generała Eisenhowera o rozbudowie obrony zacli» Europy

Za rok siły Zachodu dorównają siłom Wschodu
Trzy mocarstwa zachodnie uznały niemieckie projekty uzbrojenia 

za nie do przyjęcia
Paryż. — Generał Gruenther, szef 

sztabu armii atlantyckiej pod naczel­
nym dowództwem Eisenhowera, prze­
mawiając na przyjęciu w amerykańs­
kim klubie w Paryżu, przedstawił w 
czwartek bilans wysiłków i osiągnięć 
sztabu (S.H.P.E.k

Generał Gruenther podniósł, że w 
wielu krajach wspólnoty atlantyckiej 
przedłużona została coprawda służba 
wojskowa, oraz podniesione zostały 
budżety na wydatki obronne, jednakże 
„nie jesteśmy jeszcze w stanie obronić 
Europy zachodniej”, przed upływem 
jednego roku.

Generał Gruenther podkreślił, że 
przy obecnym tempie w ciągu ’ roku, 
brak równowagi, jaki istnieje dotych­
czas pomiędzy siłami Zachodu i Wscho 
du, zniknie. Ale byłoby to błędem, gdy­
by się sądziło, że jest to tylko pro­
blemem wojskowym. Jak powiedział 
Clemenceau, wojna jest zbyt waż­
nym zagadnieniem, żeby była po­
wierzona tylko wojskowym, cywile ma 
ją bardzo ważną rolę do odegrania. 
Gdybyśmy byli obecni tutaj między 
1918 i 1939 rokiem, to sądzę, powie­
dział generał Gruenther, wojna nie wy­
buchłaby.

W całości chodzi o obronę wolności 
i demokracji. •

Udania zachodmo niemieckio
•w sprawie udziału Niemiec w amii 

atlantyckiej są nie do przyjęcia
Londyn. Mocarstwa zachodnie

wyraziły 28. VI. opinię, że projekty 
rządu w Bonn co do możliwości uzbro-
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Wobec wierności mas na Węgrzech dla Kościoła katolickiego, bezpieka węgierska n?i 
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Przeor Vezer skazany na śmierć, arcybiskup Grosz na IB lat
inni księża na 8-14 lat więzienia

Watykan piętnuje skandaliczne metody procesowe za żelazną kurtyną
Sprawozdawcy Zachodu obecni na 

procesie głowy Kościoła katolickiego 
na Węgrzech, arcybiskupa Grosza, i 8 
kapłanów zgodni© stwierdzają, żc pro­
ces nosił u yraźnie cechy dowodzące, 
iż został przj gotou'any szczegółowo z 
góry, a treść wj*roku opracowana na­
przód celem osiągnięcia głównego celu 
komunistycznego: zdyskredytowania i 
następnego tikwidenrania Kościoła ka­
tolickiego ua Węgrzech, do którego 
masy węgierskie są gorąco przywią­
zane.

Bezpieka torturami i środkami che­
micznymi spreparowała nayamprzód 
oskarżonych u* sposob znany z proce­
sów za żelazną kui tyną. Ofiary takich 
metod tracą zarówno własną wolę jak 
własny sąd i poudarzają za prolnirato- 
rera włożone im w usta samooskarże- 
nia, jak na przykład:

„jestem zawziętym wrogiem ludu” — „je­
stem wrogiem demokracji” — „konspirowa­
łem z bandą zbrodniarzy faszystowskich” — 
„organizowałem bandę uzbrojonych terrory­
stów” „planowałem zamordowanie boha­
terskich członków armii czerwonej’ *— „by­
łem w stosunkach z faszystami węgierskimi 
u Tlty” — „byłem przekonany, że Jugosła­
wia zaatakuje Węgry” — „byliśmy w sto­
sunkach z imperialistami zachodnimi”.

Zarówno forma jak i treść takich 
„przyznań” nosi wyraźne piętno, że 
zostały ed a do z sfabrykowane w kuź­
ni Kominformu. Nikt z oskarżonych 
nie obwiaiałby samego siebie w taki 
sposób a szczególnie nic w takich ko- 
minformowskich zwrotach, gdyby miał 
wolną wolę i wolny sąd.

Sprawozdawcy Zachodu są zgodni, 
że proces był nakazany i laprzód uło­
żony na rozkaz Komiafarmu. tyobec 
tego, że proces przeciw kantyna\ wi 
Mindszenteir.u, osliarżonemu z PW 
czyn politycznych, ni- odniósł skutku, 
Kominform chciał U now iiii procesie 
przedstawić dygnitarzy Kościoła kato­
lickiego już nie tylko jako politycznych 
przeciw niliów*, ale wprost jako zbrod­
niarzy.

Masy katołickie na Węgrzech nato­
miast i na świecie uważać będą oskar­
żonych za prawdziwych męczenników,

Zarobki górników w Zagłębiu Ruhry 
podwyższono

BONN. — Minister gospodarki zachodnich 
Niemiec. Ludwig Erhard oświadczył, że rząd 
i przedstawiciele syndykatów uzgodnili pod­
wyżkę płac w wysokości 12 proc, dla (gór­
ników, pracujących pod ziemią i 10 proc, dla 
robotników, pracujących na wierzchu. 350 
tys. górników w Zagłębiu Ruhry. nic" przy­
stąpi zatem do strajku.

jehia Niemiec zachodnich są niewyko­
nalne. ponieważ Niemcy żądają zą dużo 
oraz byt wcześnie. Niemcy żądają wię­
cej czołgów, samolotów i okrętów, niż 
atlantyccy sojusznicy mogliby dostar­
czyć, wziąwszy pod uw*agę własne po­
trzeby, Alianci nie mogą więc dostar­
czyć sprzętu potrzebnego do wyposażę 
iiia niemieckiej armii lądowej, plano­
wanej na 150 do 200 tysięcy ludzi a 
dalej dla lekkiej obrony morskiej oraz 
lotnictw’a taktycznego, w tym lekkich 
bombowców i myśliwców' w liczbie 2 ty 
sięcy!

Jeśli chodzi o własną niemiecką pro-

Manewry lotniczo-morskie 4 państw atlant 
na wodach Morza Śródziemnego

Paryż. — W ciągu trzech dni lipca 
br. odbędą się na wodach Morza Śród­
ziemnego manewry letniczo - morskie 
z udziałem okrętów i samolotów czte­
rech państw, objętych paktem atlan­
tyckim, t. j. Francji, Włoch. Anglii i 
U.S.A.

Kwatera główna generała. Eisenho­
wera wydała polecenie, by wszystkie 
jednostki i dowódcy, biorąuy udział w 
tych ćwiczeniach używali jedjmie języ­
ka angielskiego w rozkazodawstwie 
wojskowym.

W ćwiczeniach tych poraź pierwszy 
wystąpi admirał Carney, amerykań­
ski dowódca nad połączonymi siłami 
atlantyckimi w południowej Europie. 
Obserwatorzy brytyjscy i amerykańs­
cy przyglądać się będą manewrom mor 
sko - lotniczym,

R. C.
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a marksistów węgierskich i ich mos­
kiewskich popleczników za zbrodnia­
rzy*, którzy* wszelkie środki uważają za 
godziwe, by hańbić, prześladować i li­
kwidować swoich przeciwników*, w śród 
których ża najgroźniejszy* uważają Ko­
ściół katolicki.

Nieludzkie wyroki 
w procesie budapeszteńskim

BUDAl-ESZT. — W czwartek sąd 
budapeszteński ogłosi! wyroi: w poka­
zowym procesie przeć*wko księdzu ar­
cybiskupowi J. Groszowi < raz 8 innym 
księżom t działaczom katolickim. Sąd 
skazał na 15 lat więzienia następcę kar 
dynała Mindszentegoi a przeora zako­
nu św. Pawła Ferenc Vezera na karę 
śmierci.. Vcndel Endredy, superior cy­
stersów skazany został na 14 lat wię­
zienia, Hagyo Kovacs, były senator o- 
trzymał 13 lat więzienia, Potvan Csel- 
lar, superior zakonu świętego Pawła o- 
raz Palbozsik, ksiądz z Pestkidezkut 
skazani zostali na kary po 10 lat wię­
zienia każdy. Mgr A. Parkas, na 8 lat 
więzienia.

Howe próby oderwania księży czechosłowackich 
od Stolicy Apostolskiej

WIEDEN. — Katolickie* doniesienia z po­
granicza Czechosłowacji I Austrii doniosły w 
czwartek, że reżim praski podjął nowe kro­
ki, by złamać księży katoUckich oraz by 
oderwać ich od Stolicy Apostolskiej.

Władze czechosłowackie podały do wiado­
mości, że został zorganizowany w Czechosło­
wacji Narodowy Komitet Pokojowy rzym­
sko-katolickich księży pod przewodnictwem 
eksl umuniknw anego b\* ;o księdza Plojha- 
ra, sympatyka komiudżmu I reżimu ministra 
zdrowia.

Celem tego komitetu jest zacieśnienie kon-

Wodnopłatowiec 
wojskowy rozbił się 

1 zabitych, 10 rannych
Rabat. — Czteromotorowy wodno- 

płatowitc francuski „Sirius”, lecący z 
Tulonu, rozbił się w' pobliżu Port-Ly- 
autey.

Samolot przygotowywał się do wodo­
wania na rzece Sebu. Skręcając uderzył 
o brzeg, oparł się na boku i złamał wre 
dw*oje, umożliwiając pasażerom uciecz 
kę; następnie stanął w płomieniach i 
eksplodował.

7 lotników poniosło śmierć, ,x 19 in­
nych odniosło rany.

dukcję wojenną, to jest wątpliwym, 
czy alianci zgodzą się na inne prace 
poza produkcją lekkich czołgów i róż­
nych części sprzętu wojskowego.

Specja-iści z Bonn zapowiadają, że 
Niemcy zachodnie mogłyby uruchomić 
jednostki wyszkolone w 15 miesięcy 
po przystąpieniu do organizacji nie­
mieckich sił zbrojnych.

Projekt Bonn będzie przedmiotem o- 
brad w łonie Rady 12 zastępców 
państw atlantyckich w najbliższym 
miesiącu, równocześnie, gdy będzie 
rozważany plan Pievena, utworzenia 
armii europejskiej.

Francuskie samoloty bombowe będą 
miały za zadanie wykonanie bombar­
dowań Rzymu, Neapclu i innych wiel­
kich miast przemysłowych oraz waż­
nych węzłów komunikacyjnych we 
Włoszech.

Samoloty francuskie wystartują do 
tych ćwiczeń z lotnisk pod Marsylią i 
wy konają loty w kierunku na Korsykę, 
Rzym oraz inne cele we Włoszech. Wło­
skie samoloty przeprowadzać będą wal 
ki z tymi bombowcami, by niedopuścić 
ich nad Rzym i Neapol. Poraź pierw­
szy użyją Włosi w tym celu samolotów 
odrzutowych typu „Vampire”.

Obserwatorzy francuscy studiować 
będą przebieg ćwiczeń z włoskich baz 
morskich, a włoscy specjaliści wojsko 
wi korzystać będą z francuskich baz.

Alajos Pong racz, były urzędnik w po 
selstwie amerykańsldm ma być sądzo­
ny przez Trybunał wojskowy.

Wreszcie sprawa Lapzo Hevey, by­
łego urzędnika z Ministerstwa Handlu 
została odłożona.

Oburzenie w świecie katolickim
WATT KAN. — Cały świat katolicki 

wyraża powszeclme oburzenie j)o ogło­
szeniu nieludzkich wyroków na przy­
wódcy węgierskiego Kościoła katolic­
kiego ks. arcybiskupa Grosza i jego 
wsjiotpracow'nikovv.

W kołach watykańskich ;»odkreśla 
się, że skazanie Mgr Jrosza miało na 
celu zmuszenie go do milczenia, oraz 
onieśmielenie innych ksiyży od współ­
pracy ze Stolicą Apostolską, a przede 
wszystkim osłabienie w masach węgier­
skich głębokiego przywiązania do Koś­
cioła katolickiego.

*
Organ Watykanu przeciw potwornym 

metodom procesowym marksistów
Watykan. — Organ Watykanu, „Os- 

servatore Romano”, orpawiając pro-

troli nad duchowieństwem katolickim, które 
wiernie stoi dotychczas przy wyższej hierar­
chii kościelnej z księdzem arcybiskupem Be- 
ranein na czele.

Reżim praski dąży na tej drodze, podobnie, 
jak to czynił rząd węgierski, do oderwania 
niższego duchowieństwa katolickiego spod 
wpływów Watykanu, jak również lilerarchil 
biskupiej.

Rząd Gottladwa obolałby za cenę indvwi- 
diuklnych korzyści materialnych pozyskać 
księży*, którzy7 znaleźli się w trudnych wa­
runkach materialnych.

Ilziewięciu robotników 
wpadlo do Rodanu
Valence. — Gdy grupa robotników 

była zajęta przy przecinaniu przęsła 
rozbieranego mostu nad Rodanem, na­
gle załamała się część podpory, na 
której utrzymywali się. Dziewięciu ro­
botników wpadło do rzeki. Siedmiu z 
nich zdołano uratować, natomiast dwaj 
utonęli. Dwaj spośród siedmiu urato­
wanych są ciężko ranni.

Dwoje dzieci spaliło się żywcem, 
podpaliwszy słomę

PERONNE. — Tragiczny wypadek wy­
wołał w czwartek po południu popłoch 
wśród mieszkańców* Póronne. Dwoje dzieci, 
Rene i Claudette Goffaux, lat 5 i 7, w czasie 
nieobecności matki, która powierzyła ich o- 
plece 8-letnlej siostrzyczki, bawiąc się w szo­
pie, podpaliło stos słomy. Płomienie w 
mgnieniu oka otoczyły dzieci. Gdy matka po- 
wrócila, najstarsza córeczka rzuciła się ku 
niej z okrzykiem, że pall się. Przerażona 
matka przystąpiła natychmiast, z pomocą 
sąsiadów, do gaszenia ognia. Niestety, było 
za pó^nó. Ciała dzieci zostały zwęglone.

Nowe wypadki paraliżu dziecięcego 
w Gard

NIMES. — Dwa nowe wypadki paraliżu 
dziecięcego stwierdzono w dep. Gard: jeden 
w Nimes, gdzie zachorował 10-letni chłopiec 
i drugi w Salindres, Spodziewają się jednak 
wkrótce zmniejszenia się epidemii.

Ostatnio zarządzono zamknięcie szkoły 
chłopców Mont-du-Plant, w Nimes.

4-miesięczne dziecko udusiło się, płacząc
LuWAL. — Czteromiesięczny Joel Heslot, 

w czasie .nieobecności swojej matki, która 
pozostawiła go bez opieki, zmarł, udusiw­
szy się wskutek długiego i gwałtownego 
płaczu.

W Rodanie złowiono jesiotra, 
zawierającego 30 kg kawioru

AVIGNON. — Niedaleko Awlnlonu wyło­
wiono z Rodanu, przy pomocy sieci, 2-nietro- 
wego jesiotra, ważącego 80 kg. Wewnątrz 
ryby znaleziono 30 kg kawioru.

Tajemnicze zgony w fermie dep. Ardeche
Kto zatruł wodę dwoma kilogr, arszeniku ?
LYON. —- żandarmi z Sarras (Ardóche) 

oraz Inspektorzy policji z Montpellier, usiłu­
ją obecnie rozwiązać tajemnicę w małej wio­
sce Ozon. Tajemnica ta wiąże się z fermą 
rodziny Daygas’dw. W r. 1946 córka ich wy­
szła za mąż za Henryka Manohę, wbrew 
troll rodziców. Manoha był przez teściów 
poniewierany i już w kilka miesięcy po ślu­
bie znikł bez śladu.

Wszczęte dochodzenia nie dały wyników. 
Opinia publiczna tymczasem utrzymywała 
uporczywie, że Manoha został pochowany w 
wiosce. Wkrótce potem sprowadził się do 
Daygasów sąsiad, Renó Monet, który przy­
jaźnił się z żoną Manohy- jeszcze za jego 
bytności w fermie. Kolejno zmarli następnie 
ojciec l matka Daygasowle. Do fenny przy- 
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ces w Budapeszcie przeciwko księdzu 
arcybiskupowi Groszowi, wykazuje, że 
reżim węgierski przez zastosowanie ter 
roni i różnych narkotyków działają­
cych na ustrój nerwowy pozbawił o- 
skarżonych własnej woli, oras uczynił 
z nich bezwolne narzędzia bezpieki, któ 
rzy zeznawali to, czego chcieli prokura 
tor i bezpieka.

W pierwszych czasach chrześcijańs­
kich męczennicy chrześcijańscy mogli 
wybrać świadomie śmierć w obronie 
zasad Chrystusa. Obecnie nie mają i 
tego wyboru, ponieważ więzienia i o- 
prawcy pozbawiają ich wolnej woli i 
zdolności do posiadania własnego sądu 
i zdania.

¥
Biskupi hiszpańscy potępiają totalitaryzm

Toledo. — W Biuletynie kościelnym 
arcybiskupstwa w Toledo, ogłoszone 
zostały instrukcje o obowiązkach wy­
nikających z zasad sprawiedliwości i 
miłosierdzia w obecnych okolicznoś­
ciach, uchwalone na konferencji bisku­
pów hiszpańskich i podpisane przez 
kardynała arcybiskupa Toledo i arcy­
biskupa Grenady.

Biskupi po wezwaniu wiernych, do 
ścisłego przestrzegania zasad sprawie­
dliwości i miłosierdzia stwierdzili, że 
nowoczesny totalitaryzm daje władzy 
państwowej nieograniczone uprawnie­
nia bez poszanowania naturalnych i 
wrodzonych praw* człowieka.

Wszelki totalitaryzm, nawet złago­
dzony, kończy biuletyn, pozbawia zwoi 
na jednostkę jej praw na rzecz pań­
stwa. Nie uznaje on całkowicie bądź 
częściowo obowiązków sprawiedliw*oś- 
ci, które spadają na państwo, a z pań­
stwem na rządy.

. *
Katolicy amerykańscy 

domagają się postawienia sprawy w O.N.Z.
NOWY JORK. — Katolicy amerykańscy 

potępiają komunistyczne metody reżimu wę­
gierskiego, który łamie podstawowe prawa 
religijne na Węgrzech, oraz kpi sobie z 
wszelkich zasad sprawiedliwości wobec czło­
wieka. Wyższa hierarchia katolicka w Sta­
nach Zjednoczonych, jak również liczni se­
natorowie i kongresmani domagają się. 
przedłożenia sprawy prześladowania Kościo­
ła katolickiego na Węgrzecli w O.N.Z.

Wobec niedoborów w kasach społecznych 
rząd sprzeciwił się podwyżce plac 

w ubezpieczeniach społecznych 
i premirwakacyjnej

PARYŻ. *— Konferencja międzyministe­
rialna rozpatry wała w czwartek umowę, za­
wartą między dyrekcją ubezpieczeń społecz­
nych a przedstawicielami personelu. 3Iini- 
strowie zatwierdzili trzy punkty z zawartej 
umowyr: zastosowanie potrąceń z tytułu stref 
zarobkowych do płac w ubezpieczeniach; po­
trącenia dla pracowników poniżej 18 lat; 
premie dla kasjerów.
. Ministrowie nic zatwierdzili natomiast 10- 
procentowej podwyżki płac oraz premii wa­
kacyjnej w kwocie 8.000 fr.

Rozmowy w sprawie plac w metalurgii 
odłożone

P.ARYŻ. — W czwartek rano odbyło się 
zebranie komisji dwustronnej metalurgii pa­
ryskiej. Miała ona na celu rewizję umowy 
zarobkowej z marca b.r. na podstawie zwyż­
ki cen z maja b.r. Delegacja pracowników 
oświadczyła, że zwyżkę z maja uważa za 
przejściową i zaproponowała, odłożenie dy­
skusji do przyszłego tygodnia, gdy nastąpi 
już ogłoszenie wskaźnika za czerwiec b.r.

kró
^Wiadomosc

NOWY JORK. — Trygve Lie, sekretarz 
generalny O.N.Z. ule został zaproszony na 
obiad, wydany przez Malika na cześć człon­
ków Rady Bezpieczeństwa.

WASZYNGTON. — Militon-Katz, amery­
kański ambasador dla spraw współpracy go­
spodarczej ustąpi z zajmowanego stanowiska 
15 sierpnia br.

jęto pasterza. Gastona Senorą. Gaston oba­
wiał się bardzo Moneta. Pewnej niedzieli, 
gdy przedłużył pobyt na zabawie, wyrażał 
obawę przed powrotem do domu. Nazajutrz 
rano wydobyto jego zwłoki z Rodanu... Na 
ciele nie widniał żaden podejrzany ślad.

Na tym nie koniec dziwnych wydarzeń. 
Onegdaj Rene Monet pow iadomił żandarmów, 
że jego samego i Manohową usiłował ktoś 
otruć. Zachorowali po spożyciu sałaty, wy­
płukanej w wodzie studziennej. Analiza wr. 
kazała obecność w wodzie wielkiej ilości ar­
szeniku. Studnię poddano rewizji. Z rury, do­
prowadzającej do niej wodę, wydobyto 3 kg 
arszeniku ołowiu, Ilości wystarczającej de 
wytrucia całego miasta...

Wyjaśnienia tajemnic sle będzie, IstwysŁ



Glosy Czytelników

Reżimowcy w Dieuze
Agenci marksistów warszawskich zorgani­

zowali w Dieuze propogandową manifesta­
cję na grobach żołnierzy armii gen. Sikor­
skiego poległych w r. 1940 za wolność Fran­
cji i Polski.

Aby sobie uprzytomnić całą obłudę i fałsz 
tej manifestacji, trzeba przypomnieć, że w 
roku 1939 Stalin zrobił umowę z Hitlerem, 
na mocy której Hitler rozpoczął drugą woj­
nę światową od rozbioru Polski na spółkę z 
Rosją, a następnie od napadu w r. 1940 na 
Francję.

Rządzący dziś Polską marksiści jako lu­
dzie pochodzenia mniejszościowego stanęli po 
stronie Stalina przeciw Polsce i Francji.

Czuli się więc wrogami nie tylko Francji, 
ale przede wszystkim także żołnierzy armii 
Sikorskiego, utworzonej we Francji przeciw 
Hitlerowi i jego sowieckiemu wspólnikowi w 
rozbiorze naszej Ojczyzny. Szydzilj z nich i 
ich ofiary a dziś w duszy szydzą więcej 
jeszcze, gdyż wbrew ofierze żołnierzy Sikor­
skiego rozbiorcy Polski i ich wspólnicy opa­
nowali Polskę.

Ponieważ Polacy we Francji razem z ca­
łym narodem polskim i francuskim czczą o- 
fiarę j bohaterstwo poległych we Francji 
żołnierzy polskich, przeto reżim warszawski 
te uczucia czci chciałby wyzyskać dla swoich 
celów. I z takich sprytnych, a obłudnych o- 
brachowań marksiści warszawscy polecają 
swoim agentom we Francji urządzać manife­
stacje na grobach żołnierzy armii Sikorskie­
go, chociaż właśnie Stalin i jego marksi- 
stowcy pomocnicy przez sojusz z Hitlerem 
zawinili zgonowi bohaterów polskich. Zatem 
ci ludzie stalinowscy najmniej na świecie 
mają prawo urządzać podobne manifestacje 
na grobach, na to, aby wyzyskać je dlśL ce­
lów swojej propagandy. ’

Czy mogą bowiem dziś składać hołd na 
grobach tych, którzy złożyli swe życie na po­
lu chwały, by bronić Francji i wolności na­
szej przed zalewem hord Hitlera, ludzie uda­
jący, że zapomnieli o tym, iż ich przyjaciele 
noszący „wolność” na bagnetach zbroczonych 
krwią mieli wtenczas serdeczną przyjaźń z 
Hitlerem ?

Czyż zapominają o gorących gratulacjach

I Mołotowa, jakie ten w imieniu Stalina skła­
dał hitelrowskiemu ambasadorowi w Moskwie 
z powodu odniesionych sukcesów na froncie 
francuskim.

1 Cl, którzy śpią w ciemnych mogiłach mó­
wić nie mogą i chcą. spokoju. Ale my żyją- 
cy mamy prawo i obowiązek mówić za nich, 
by bronić ich ofiary.

Czym więc miała być organizowana przez 
reżimowców uroczystość w Dięuze?

Chodziło im nie o oddanie nawet fałszywe­
go hołdu, lecz o wykorzystanie naiwnych, aby 
manifestowali za zawarciem ,,paktu pokoju” 
między jakimiś pięcioma wielkimi mocarstwa­
mi:

Wyraźnie piszą o tym, w swych ulotkach 
o „pięciu mocarstwach”. Wiemy wszyscy, że 
istnieją cztery, a zagadką jest, kto jest pią­
tym, zapewnie Chiny Mao Tse Tunga! —

Dość tych manifestów „pokojowych" w do­
datku na grobach śpiących bohaterów, dość 
używania innych narodów dla propagowania 
gołąbka „pokoju”, który zamiast oliw­
nej gałązki ma w dziobie bagnet zbroczony 
krwią wolnych narodów.

Jakiego to on chce pokoju?
Z pewnością nie takiego, za jaki polegli 

żołnierze polscy w Dzieuze.
Oni chcą takiego „pokoju”, jaki wnieśli rok 

temu Korei na bagnetach czerwonego żołdac- 
twa.

Czytaliśmy niedawno w „Narodowcu”, że 
reżimowcy starali się przeszkodzić w uroczy­
stości P.S.L. w St. Denis, namawiając pół­
nocno Afrykańczyków do zrobienia zamętu, 
ale im się nie* udało.

Znów u nas w M........ nie znaleźli takiego
z rodaków, który by rozniósł ulotki po Po­
lakach o odbywających się manifestacjach 
w Dieuze, więc wepchnęli je północno-Afry- 
kańczylyowi.

Brak im naiwnych wśród swoich, więc szu­
kają i wykorzystają dla swych celów ludzi, 
nie rozumiejących, co to znaczy.

Rodacy! Podwójmy więc naszą czujność 
przeciw robocie, która stara się zaprzęgać 
słabych na duchu lub naiwnych do swojego 
rydwanu. J. Wit.

Reprezentacja Polskiego Stronnictwa Ludowego 
na zjeździe ludowców szwedzkich

(Od naszego specjalnego korespondenta)

Małe sensacje 
z wielkiego świata

Podejrzany o kierowanie szajką przemytników 
złota i utrzymywanie stosunków z Gestapo
Paryż. — Policja paryska aresztowała o- 

statnio dentystę-chirurga Pierre Robesa, 
podejrzanego o kierowanie potężną organi­
zacją przemytników i handlarzy złota. Za­
rzuty nagromadzone przeciwko niemu zwięk­
szają się jeszcze. Klient gabinetu Robbesa 
opowiedział sędziemu śledczemu, że w czasie 
wojny zwierzył mu się z posiadania pewnej 
ilości złota. W dwa dni później zgłosiło ąię 
do mieszkania klienta dwóch agentów Ge­
stapo, którzy skonfiskowali znalezione zło­
to. Krótko potem, ograbiony spotkał tych 
samych gestapowców u drzwi dentysty. W 
posiadaniu policji znajduje się również adres 
rytownika, któremu Robbes powierzył wy­
konanie dla zdrajcy Laffont, szefa Gestapo, 
medalu Z masywnego złota, przedstawiają­
cego Żyda, powieszonego na szubienicy.

Rola Robbesa podczas okupacji wzbudziła 
podejrzenie już w r. 1944. Aresztowana wów­
czas jego przyjaciółka, Liliana Capra, utrzy­
mywała stosunki z Gestapo a dentysta w r. 
3942 był zamieszany w_ aferę sztab z fał­
szywego złota.

Robbes, zabiegający się o tymczasowe 
zwolnienie, zapewnia, że nigdy nie wiedział 
nic o postępowaniu swojej dawniejszej przy­
jaciółki i że dzisiaj mści się ona na nim, po­
nieważ spowodował jej aresztowanie w ub. 
roku za kradzież.

Papież przyjął córkę prez. Trumana
Watykan. — Ojciec św. przyjął w czwar­

tek rano na audiencji prywatnej, pannę 
Małgorzatę Truman, córkę prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych. Podczas audiencji, któ­
ra trwała 20 minut, Ojciec św. podarował 
córce Prezydenta cenną miniaturę i przeka­
zał pozdrowienia dla prezydenta Trumana.

Sztokholm, w czerwcu 1951.
Corocznie Ruch Ludowy szwedzki 

składający się z Landsbygdspartiet 
Bondefórbundet, Svenska Landsbygdes 
Ungdomsfóbund (organizacja młodzie­
ży wiejskiej, odpowiednik polskich „Wi 
ci”), oraz SLKF (szwedzka organiza­
cja kobiet wiejskich) urządza w tych 
samych dniach swoje doroczne zjazdy 
z wyborami nowych władz i w tej sa­
mej miejscowości.

W tym roku Zjazdy szwedzkich lu­
dowców odbyły się w Skovde w mieście 
położonym w województwie Skara, w 
dniu 6-12 czerwca br., gdzie zgroma­
dziło się około 20 tysięcy ludzi.

Po raz pierwszy w dziejach stosun­
ków polsko-szwedzkich została zapro­
szona przez S.L.U. delegacja Polskiego 
Stronnictwa Ludowego Okręg Szwecja 
na Zjazd oraz na wzięcie udziału w po­
chodzie manifestacyjnym t. zw. ,,Riks- 
tinget”, wraz z delegacjami tradycyj­
nymi: Danii, Finlandii, Norwegii.

Trzeba przy tym zaznaczyć, że SLU 
jest najsilniejszą dziś organizacją mło­
dzieżową w Szwecji. Liczy przeszło 
100.000 członków.

Dnia 8 czerwca na otwarciu kongre­
su SLU w Laroverkets aula w obecno­
ści około tysiąca delegatów z całej 
Szwecji, Przewodniczący PSL Okręg 
Szwecja inż. Michał Pluciński, jako 
jedyny z gości cudzoziemskich wygłosił 
przemówienie powitalne w języku 
szwedzkim, które niniejszym przyta­
czamy:-

„Jest dla mnie wielkim zaszczytem 1 szczę­
ściem, iż jako reprezentant P.S L. mogę 
przedłożyć pozdrowienie i hołd braterskiemu 
szwedzkiemu ruchowi na SLU Kongresie.

Jestem wzruszony i zadowolony, iż znaj­
duję się dzisiaj jako gość u naszych szwedz­
kich przyjaciół, którzy hołdują tym samym 
ideałom co j my, i którzy walczą z wszelkim 
uciskiem i z komunistycznym niebezpieczeń­
stwem, które dla chłopskich ruchów ma 
szczególne znaczenie.

Nasza partia nie może oficjalnie istnieć w 
dzisiejszej Polsce. Tysiące członków ofiaro­
wało swoje życie lub znajduje się w więzie­
niach, ponieważ pragnęło obronić nasze Idea­
ły 1 wolność.

Oficjalnie i otwarcie możemy działać tyl­
ko na uchodźtwie j nasza centrala — kiero­
wnictwo dziś znajduje się w Waszyngtonie, 
w .Ameryce, w Stanach Zjednoczonych, nafce 
oddziały istnieją w Anglii, Francji, Belgii. 
Szwecji.

Przewodniczącym naszym jest Stanisław 
Mikołajczyk.

Partia nasza należy do Internationel Pea-

międzynarodoweęo prawa I 
dla sprawiedliwości ludzkiej.

Tysiące z moich rodaków uratowało swo­
je życie, gdy byli zmuszeni zostawić Polskę 
i udać się na ucieczkę zagranicę, aby ujść 
przed politycznym prześladowaniem. Tutaj w 
Szwecji byli zawsze serdecznie przyjmowani: 
— podczas wojny via Szwecja udawali się do 
Anglii 1 dziś, gdy są zmuszeni uciekać przed 
czerwoną dyktaturą.

Przy niniejszej okazji pragnę w imieniu 
moich rodaków serdecznie podziękować za 
okazaną pomoc oraz za gośclność, co wiele 
znaczy w dzisiejszych ciężkich czasach.

Kończę z podziękowaniem i nadzieją na 
lepszą przyszłość dla nas wszystkich.

życzę Wam powodzenia w Waszej pracy.”
Przemówienie inż. Plucińskiego zo­

stało ogłoszone przez urzędową agen­
cję szwedzką TT, oraz przez prawie ca­
łą prasę szwedzką.

„Skaraborgs Lans Annonsblad” z 
dnia 9 czerwca pisze.... „Przemówienie 
reprezentanta PSL powitane zostało 
mocnymi oklaskami, jasna manifesta­
cja łączności szwedzkiej SLU z kocha­
jącymi wolność chłopami polskimi”.

>,Svenska Landsbygden” — naczel­
ny organ szwedzkiej chłopskiej partii 
zatytułował przemówienie powyższe 
p.t. „Wolne chłopskie Ruchy zagrożo­
ne przez komunizm".

Dnia 10 czerwca podczas pochodu 
manifestacyjnego kierującego się przez 
miasto Skovde na plac zgromadzenia, 
gdzie w obecności kilkunastu tysięcy 
odbywały się uroczystości, wzięła u- 
dział kilkunastu osobow7a delegacja 
PSL ze sztandarem biało-czerwonym 
przyozdobionym zielonymi wstęgami.

Delegacja polska była umieszczona 
na honorowym miejscu i znajdowała 
się za delegacjami państw nordyckich 
i przed setkami chorągwi zielonych 
szwedzkiego ruchu ludowego.

Podczas wszystkich powitalnych 
przemówień mówcy szwedzcy zawsze 
zaznaczali obecność reprezentanta i de­
legacji PSL i witali ich serdecznymi 
słowami.

Zaproszenie delegacji PSL na szw’edz 
ki zjazd polityczny było pierwszym

wypadkiem jak długo od kilkunastu 
lat przebywa emigracja polska w 
Szwecji. PSL istnieje w Szwecji od 
przeszło roku, jest jedyną organizacją 
polityczną polską wśród uchodźtwa poi 
skiego.

PSL w Szwecji w tak krótkim okre­
sie, pracą propagandową zdobyło wie­
lu wśród Szwedów sympatyków i przy­
jaciół Sprawy polskiej oraz Międzyna­
rodowej Unii Chłopskiej.

Michał Szeliga

g Z Poln Mugu w Kalifornii, donoszą, 
te inżynier Arthur V. St. Germain, ek­
spert rakietowy, przedstawił tu plany no­
wej pięcio-fazowej rakiety, która mogła­
by zawieść na księżyc dwie osoby 1 wró­
cić z nimi z powrotem na ziemię. Rakie­
ta ważyłaby 360.000 funtów, a jej maksy­
malna szybkość wynosiłaby 25.000 mil na 
godzinę.

g Kompania samochodowa Packard w 
Detroit ogłosiła, te jej czysty zysk w roku 
ubiegłym wynosił 5.162.348 doi., choć w 
pierwszych dziewięciu miesiącach straty 
doszły do sumy 1.449.799 doi.. Firma wy­

produkowała w’ zeszłym roku 72.138 no-" 
wych aut.

gotów wycofać projekt ustawy antysabotażowej,
jeśli technicy brytyjscy pozostaną

TEHERAN. — W zatargu o naftę perską 
zaszły w czwartek dwa nowe fakty. Miano­
wicie, premier Iranu, dr Mossadegh wyraził 
gotowość wycofania projektu ustawy anty- 
sabotażowej, grożącej nawet karą śmierci, 
jeśli technicy brytyjscy pozostaną w Persji.

Po drugie premier Persji wysłał do pre­
zydenta Trumana osobiste orędzie, w którym 
apelował o poparcie go. .

Decyzjp, Mossadegh’a w sprawie wycofa­
nia projektu ustawy antysabotażowej nastą­
piła wkrótce, gdy Towarzystwo Anglo-Irań- 
skie poleciło zamknięcie wielkiej rafinerii 
nafty w Abadan w ciągu 48 godzin, oraz 
wycofanie wszystkich naftowców.

Z Khoromsharhar nadeszły wiadomości o 
masowych rezygnacjach sztabu techników 
Towarzystwa Persko-Brytyjskiego.

u ambasadora brytyjskiego, Shepherda z po­
wodu obecności w pobliżu Abadanu krążow­
nika „Mauritius", oraz przeciwko zwiększa­
niu wojsk brytyjskich w Iraku. Rząd perski 
ostrzegł Anglię, że skieruje w tej sprawie 
protest do Radyl Bezpieczeństwa, jeśli krą­
żownik brytyjski nie odpłynie.

¥

sant Union.
Szwecja była dla nas

Protest Persji przeciwko obecności 
krążownika „Mauritius"

TEHERAN. — Rząd perski zaprotestował

Strajk w Chile
SANTIAGO. —• Strajk, który od tygodnia 

paraliżuje kopalnie miedzi, rozciągnął się na 
kopalnie nltratu, w których 4.500 robotni­
ków przystąpiło do strajku na znak solidar­
ności z kolegami z kopalni miedzi. Władze 
oświadczają, że strajki wywołali agitatorzy 
komunistyczni. Wojsko zajęło kopalnie mie­
dzi w Chuqulcamata.

Echa katastrofy 
w Egipcie

Kair. — Donoszą, że katastrofa, w 
której straciło życie 20 Egipcjan, wyda 
rzyła się na skutek wywrócenia się do 
kanału przyczepki traktora. Liczba 
rannych wynosi JO.

Nafta w górach Jurajskich ?
LOZANNA. — Geolog szwajcarski, Marcel 

Million'’ oświadcza, że natrafił na ślady 
nafty w dep. Jura. Chodzi jakoby o naftę 
ciężką, podobną do tej, jaka źfiajdujc się w 
Meksyku i w południowej Ameryce.

Zdradzony męż, 
który zranił ciężko swojego rywala

Bastia. — Sąd przysięgłych na Korsyce 
skazał na 2 lata więzienia z odroczeniem Eu­
geniusza Luccioni, oskarżonego o postrzele­
nie swojego rywala.

sie .pięknym 
mokratycznego

przykładem
ustroju 
respektu
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„Rada Polityczna”
Londyn. — W ostatnim biuletynie 

„rady politycznej” (naród owo-socjali- 
stycznej) została udzielona dość ostra 
odprawa gen. Andersowi i jego orga­
nowi „Orłowi Białemu”. Stwierdza­
jąc uchwalony przez Kongres przymu­
sowy7 zaciąg Polaków uchodźców7 do ar­
mii amerykańskiej, przekreślający przes te w o w e g o oraz

a generał Anders
chwałki generalskie o bliskiej jakoby 
„odbudowie polskich sił zbrojnych”, 
biuletyn określa rzekome „poruszenie 
na właściwym szczeblu... sprayyy pol­
skiej” w USA po raz „pierwszy przez 
Andersa jako „niezgodne z — rzeczy­
wistością”.

Równocześnie biuletyn odmawia mu

• iroto: Kecord)
P. Eryk Drake, generalny dyrektor anglo- 
irańskiej kompanii naftowej, który opuścił 
Abadan i udał się do Basso rah, w Iraku, 
w następstwie uchwalenia nowej ustawy 

irańskiej o sabotażu.

Rosja przekazała Persji

W drodze na ślub pożarty przez krokodyle
LOURENCO MARQUES. — Trzech Eu­

ropejczyków, mężczyzna, kobieta i dziecko, 
których wóz wpadł do rzeki Punguc, zosta­
ło pożartych przez krokodyle.

Wozem kierował plantator tytoniu z połu­
dniowej Rodezji, Stavros Patzatis, narodo­
wości greckiej, który w towarzystwie swo­
jej siostry i siostrzenicy, lat 6, jechał z Sa­
lisbury do Beira, gdzie miał odbyć się jego 
ślub.

Wilk napada na owce w Cewennach
LE VIGAN. — Stada owiec w okolicy VI- 

gan, od pewnego czasu są w nocy napadane 
przez wilka. Kilka owiec zostało zagryzio­
nych i pożartych.

Węgierka dożyła 108 lat
Denain. — W przytułku dla starców w 

Denaln, zmarła Węgierka, Katarzyna Kortis, 
z domu Katalin, która urodziła się na Wę­
grzech w r. 1843. Była to najstarsza kobie­
ta, żyjąca we Francji.

Złodziej diamentów ścigany samolotem, 
ujęty w Paryżu

PARYŻ. — Inspektorzy policji ujęli w Pa­
ryżu awanturnika bezpaństwowego, Karla 
Schuchta, lat 50, którego ścigali samolotem 
aż do Szwajcarii 1 Włoch za przemyt drogo­
cennych kamieni.

Osobnik ten przedstawił się 6 bm. u jubi­
lera paryskiego jako pośrednik w sprzedaży 
klejnotów'. Łatwowierny jubiler powierzył 
mu na sprzedaż cztery''wspaniałe diamenty, 
wartości 6 milionów fr. Oszust opuścił 
potem natychmiast Paryż, udając się samo­
lotem do Zurychu a w kilka dni później do 
Rzymu, gdzie jubiler powierzył mu pięć dia­
mentów, szacowanych na 8 milionów lirów, 
z którymi również znikł.

Rzekomy pośrednik powrócił potem do 
Paryża. Inspektorzy policyjni byli na jego 
śladach i lądowali w Orły po kilku godzinach 
po czym ujęli oszusta w hotelu. *

Wśród bagaży jego znaleziono 7 ze skra­
dzionych 9 diamentów. Oszusta, który po­
siadał przy sobie 800 tysięcy fr. w dewizach 
francuskich, amerykańskich i włoskich, 
aresztowano.

Dla batalionu 
piechoty kolumbijskiej 

na Korei
P. Trygve Lie, ge­

neralny sekretarz 
Narodów Zjednoczo­
nych (z prawej), po­
kazuje p. Roberto 
Urdaneta Arbelaez, 
reprezentantowi Ko­
lumbii w O.N.Z. i mi­
nistrowi ♦ wojny Ko­
lumbii, sztandar, o- 
fiarowany przez Na­
rody Zjednoczone ba­
talionowi piechoty 
kolumbijskiej na Ko­
rei.

Na drugim planie, 
od lewej do prawej: 
generał Gustavo Ro­
jas, dowódca kolum­
bijskich sił wojsko­
wych; Francisco Ur­
rutia Holguin, za­
stępca przedstawicie­
la Kolumbii i J.E. am­
basador Eliseo Aran­
go, stały przedstawi­
ciel Kolumbii.

(Aperęus des Nations Unieś)

prawa „występowania na terenie mię­
dzynarodowym . w sprawach wojsko­
wych (polskich)" bez „mandatu” z ra­
mienia „ciała, złożonego z przedstawi­
cieli ruchów politycznych, a w szcze­
gólności głównych stronnictw • pol­
skich”. Mandatu takiego udzielić nie 
mogą „urzędy, sprawujące fikcyjną 
władzę”.

Odprawa ta, udzielona zgoclnie z o- 
pinią demokracji polskiej, wywołała w 
„Londynie” duże poruszenie. Ar.

* funtów w zimie
MOSKWA. — Rosja zadecydowała prze­

kazać 11 ton złota, wartości 4 milionów 250 
tysięcy funtów rządowi perskiemu, by ułat­
wić mu sytuację finansową w obecnym za­
targu z Anglią.

Było to złoto, trzymane w Moskwie na 
rachunku Persji, zatrzymane od czasu wojny.

0 wolność prasy w Hiszpanii
MADRYT. — W ramach rozwoju kampa­

nii na rzecz ewolucji liberalnej reżimu, w 
której Kościół odgrywa dużą rolfs należy 
zwrócić uwagę na apel o wolności prasy, 
skierowany przez ks. A. Herrerę, biskupa 
Malagi. Ks. bp Herrera, który dawniej był 
jednym z przywódców hiszpańskiej hkcji ka­
tolickiej, poświęcił się stanowi kapałńskiemu 
dosyć późno i został bardzo szybko bisku­
pem, jest znany jako jeden z inicjatorów 
ruchu, który z Kościoła hiszpańskiego chce 
uczynić w tym kraju dyktatury jeden z 
czynników zasadniczych odnowienia wolności. 
W czasie swego oświadczenia w początkach 
czerwca ks. bp Herrera wezwał do ustano­
wienia prawa gwarantującego „słuszną wol­
ność prasy w Hiszpanii". Apel ten został o- 
głoszony i podtrzymany przez organ akcji 
katolickiej „Ecclesla". Pomimo tego, że or­
gan hiszpańskiej akcji katolickiej cieszy się 
pewnymi względami, to jednak „Ecclesia” 
otrzymała zakaz, wydany przez cenzurę, o- 
głoszenia artykułu o ostatnich strajkach. Ja­
ko protest przeciwko zakazowi „Ecclesla" 
ogłosiła apel bp Herrera i w energicznych 
słowach domaga się wolności prasy.

Koncentracje komunistyczne 
w rejonie „żelaznego trójkąta"

TOKIO. — Komuniści przeprowadzają 
koncentracje na północ od t.zw. „żelaznego 
trójkąta" w okolicach miast: Kunhwa —• 
Chorwon —- Pyongyang.

Komuniści planują nową ofensywę wzdłuż 
korytarza Ułsongbu na Seul.

• *

Bombardowanie portu Wonsan 
i węzłów komunikacyjnych

TOKIO. — Lotnictwo alianckie bombardon 
wał o 28 czerwca br. porty komunistyczne 
na wschodnim wybrzeżu, • przy czym‘ naj­
większa ilość bomb spadła na port Wonsan. 
Równocześnie lotnictwo ostrzeliwało konwo­
je komunistyczne, przybywające z Mandżurii 
ku liniom frontu.

• '*

Partyzanci poludniowo-koreańscy 
działaj? na tyłach komunistów

TOKIO. — Oddziały partyzantów polu dnio­
wo-koreańskich prowadzą wytężoną akcję 
na tyłach komunistycznych w północno - 
wschodniej Korei, w paśmie górskim wokół 
Wonsan, oraz w głębi Korei północnej.

24) (Ciąg dalszy)
Siennik został panem placu. Bellefo- 

ret, o. Lejuge i Corrozet utrzymują, że 
go motłoch przesądny podjął nazajutrz 
i z pompą wielką zawiódł do skarbca 
przy kościele świętej Fortunaty. Wieść 
niesie również, że aż do r. 1789 zakry- 
stania tej świątyni niemałe z} ski krze­
sali sobie z całej tej przygody opowia­
dając zabobonnym ludziom, jak to w 
nocy z 6 na 7 stycznia 1482 r. stał się 
cud wielki na rogu ulny Maucbnseil, 
gdzie sam posąg Panny Najświętszej 
mocen był rozgrzeszyć nieboszczyka Je 
hana Mcubon, który, chcąc diabłu wy­
rządzić psikusa, przed śmiercią, dow­
cipnie schował swą duszę do siennika.

ROZDZIAŁ SZÓSTY
Rozbity dzban

Bez zdania sobie sprawy dokąd, Grin 
goire rżnął czas jakiś prosto przed sie­
bie, co nóg i tchu starczyło, obijał 
łbem węgły domów, przeskakując ryn­
sztoki, przecinając setki uliczek zauł­
ków i dziedzińców, omackiem szukając 
wyjścia i przejścia poprzez wszystkie 
zapadliska i jamy targowisk, wyciera­
jąc i tłukąc się w panicznymi strachu 
po całym owym labiryncie. Zatrzy­
mał się nie pierwej aż mu oddechu w 
piersi zabrakło. Wtedy też i rozum 
zjawił się niespodzianie w jego głowie 
biorąc go, rzec by można, oburącz za 
kołnierz.

— Zdaje mi się, mistrzu Piotrze 
Gringoire — mówił do siebie kładąc 
palec na czole — zdaje mi się, że bie­
żysz oto nie przymierzając jak warchoł 
jaki. Łobuzom małym napędziłeś naj­
mniejszego strachu, jak łobuzy tobie. 
Albowiem, jeżeli się nie mylę, najdo­
kładniej słyszałeś klaskania ich sandał 
ków drewnianych, wynoszących się a- 
kurat ku południowi, gdyś ty zmykał 
nie wiedząc po co, na północ. Owóż 
dwie rzeczy... czyli raczej jedna rzecz, 
z dwóch, albo dzieciaki naprawdę drap- 
nęły i w takim wypadku siennik przez 
nich opuszczony jest właśnie owym 
łóżkiem gościnnym, za którym się od 
rana na późno upędzasz, a :rtóre ci cu­
downie zesłała Królowa Niebios jako 
nagrodę za to, żeś na jej^cześć stwo­
rzył misterium, albo też chłopcy nie 
uciekli aktualnie, i w takim znowu ra­
zie niechybnie pożar w sienniku wznie­
cili, to zaś właśnie wyłonić musiało ów 
ogień, którego tak potrzebujesz, by się 
rozerwać, osuszyć i ogrzać. W jednym 
czy drugim zdarzeniu ogień wyborny 
czy posłanie wygodne, siennik, powi­
nieneś był uważać za dar z góry. Trzy­
kroć błogosławiona Panna Najświęt­
szą,, znajdująca się na rogu ulicy Mau- 
conseil, po to może wyłącznie i kazała 
umrzeć Jehanowj Moubon; trzeba tedy 
zaiste być opętanym, by tak cwałować 
na oślep zostawiając za sobą to, czego

Wiktor HUGO

OZWOMMIK
1 eroiM-DAME

szukasz przed sobą; więc półgłówkiem 
jesteś i kwita.

Wrócił tedy w swe ślady i z rozpusz­
czonym na wiatr węchem, z zaostrzo­
nym słuchem, usiłował odnaleźć błogo­
sławiony siennik; lecz daremnie. Spo­
tykał tylko pokrzyżowane szachownice 
domostw, kiszkewato pokręcone drogi, 
poucinane ścieżki, pośród których wa­
hał się i wątpił ustawicznie, oburzony i 
zmęczony w tej gmatwaninie zaułków 
ciemnych.

— Przeklżte bądźcie, rozstaje wszel­
kie! Szatan was stworzył na obraz i 
podobieństwo widłowategó swego oźo- 
ga!

Wykrzyknik ten ulżył mu nieco, czer 
wonawe zaś światełko, jakie w tej 
chwili ujrzał u końca długiej a wąskiej 
uliczki, większej mu jeszcze dodało o- 
tuchy.

— Bogu bądź chwała! — rzekł. — 
To tam mój palący się siennik.

Zaledwo uczynił kroków parę w kie­
runku długiej uliczki, która była po­
chyła, niebrukowana i coraz szkarad­
niej błotna i grząska, spostrzegł wnet 
na niej coś niezwykłego. Nie była ona 
całkowicie pusta: wzdłuż niej czołgały 
się figury jakieś nieokreślone i bez­
kształtne, zmierzające jedna za drugą 
w stronę światełka migocącego: ropu­
chy nocne, potwornie wydęte, a zata­
czające się z kępiti na kępkę ku pastu­
szym ogniskom.

Nic tak odwadze nie sprzyja jak pu­
sty trzos i żołądek. Gringoire śmiało 
więc postępował naprzód i dopędził nie 
bawem jedną z larw, najlemvaej wio-' 
kącą się za innymi. Zbliżywszy się roz­
poznał, że to był pc prostu nędzarz bez 
nogi, pełzający przy pomocy rąk. W 
chwili, gdy poeta zrównał się z owym 

gatunkiem pająka o twarzy ludzkiej, 
nieszczęśliwy podniósł ku niemu głos 
rzewny.

— La buona mancia, signor! La bu- 
ona mancia (po włosku dosłownie: do­
bry napiwek panie — choć grosik pa­
nie!) — wołał.

— Diabeł by cię porwał pierwej! I 
mnie z tobą razem — odpowiedział 
Gringoire — zanim bym zrozumiał, o 
co ci chodzi.

I poszedł dalej.
Dotarł do drugiego z tych cielsk ru­

chomych, i obejrzał je.' Był to para­
lityk, kulawy i bezręki zarazem, a tak 
bezręki i kulawy, że zbiór jego kijów, 
kul i nóg drewnianych, którymi się pod 
pierał, czynił wrażenie posuwającego 
się rusztowania murarskiego.

Trójnóg ów żyjący pozdrowił go 
przy spotkaniu, ale w ten mianowicie 
sposób, że mu pod sam podbródek pod­
sunął swą czapkę frędzlastą i prawie 
do ucha wrzasnął:

— Senor caballero, para comprar 
un pedazo de paj ^po hiszpańsku: Pa­
nie, na kawałek chleba).

— Zdaje się — powiedział Gringoi­
re — że i temu także nie brak języka, 
ale język to strasznie twardy.,, szczę­
śliwszy jesteś, panie bracie, ode mnie, 
jeśli go rozumiesz.

Chciał podwoić kroku, *ec2 po raz 
trzeci coś mu zagrodziło drogę. Owym 

czymś, a raczej owym kimś, był czło­
wieczek drobny, ślepy, mizerny, wywi­
jający kijem naokoło siebie : prowa­
dzony przez psa wielkiego. Przy spot­
kaniu się z Gringoirem, wyjąkał on 
przez nos, z zacięciem węgierskim:

— Facitote caritatem. (Czyńcie mi­
łosierdzie.)

— Ach, przecież! — rzekł poeta — 
ten dopiero po chrześcijańsku przynaj­
mniej zagadnął. Mam dziś chyba minę 
wielce miłosierną, skoro mnie tak bła­
gają o jałmużnę przy obecnej chudziź- 
nie mej kieski...

Zwracając się zaś do ślepego:
— Mój przyjacielu — dodał — sprze 

dałem zeszłego tygodnia ostatnią swą 
koszulę; czyli, mówiąc jedynie zrozu­
miałym dla ciebie językiem: Vendidi 
hebdomade nuper transita meam ulti- 
mam koszulam.

Co rzekłszy, plecami się odwrócił do 
kaleki i drogą swą podążał. Ale ślepy 
jął krok wydłużać jednocześnie z nim; 
a tuż zaraz, ze swojej strony, parali­
tyk, a tuż zaraz i beznogi nadbiegać po 
częli pobrzękując hałaśliwie żebraczy­
mi swymi miseczkami i łomocąc kula­
mi po kamieniach. Po czym wszyscy 
trzej razem, choć każdy ha swój ład, 
wywiedli chór żebraczy, pilnie się przy 
tym ocierając o poły i żebra biednego 
Gringoire’a.

(Ciąg dtlszy nastąpi)
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Polskę wysuwa się wielka i szlachetna 
postać Ignacego Jana Paderewskiego, 
męża stanu i artysty, który na arenie 
Nowego Świata działał niestrudzenie, 
by dla Sprawy Polskiej zdobyć wśród 
najwyższych czynników zrozumienie i 
przyjaciół. U świtu bieżącego stulecia 
został prezydentem Stanów Zjednoczo­
nych (1901)' Nowojorczanin, szkoc­
kiego pochodzenia, Teodor Rcosevelt. 
Stał się on, jak i późniejsi jego następ 
cy przyjacielem Paderewskiego. Prze­
szło pół wieku działalności publicznej 
Ignacego Paderewskiego przypada na

Pokojowej Konferencji w Paryżu. na

wytężoną pracę dla dobra Polski 
arenie amerykańskiej.

„Magna Charta" — dla Polski
Jako szermierz Sprawy Polskiej

na

w
..Białym Domu” waszyngtońskim., Pa­
derewski. za prezydentury Woodrowa 
Wilsona, pochodzenia szkocko-irlandz- 
kiego, zdobył „Magna Charta” — zapo­
wiedź w słynnych „czternastu punk­
tach” — w wilsonowskiej mowie w 
Kongresie w styczniu 1918 — wskrze­
szenia wolnej Polski z dostępem do mo 
rza. Paderewski zyskał dla sprawy od­
budowy niezawisłej Polski potężne po­
parcie ze strony ameryk. opinii pu­
blicznej w latach pierwszej wojny świa 
towej. Prezydent Wilson i członkowie 
jego gabinetu widzieli w Ignacym Ja­
nie Paderewskim opatrznościowego dla 
Polski męża stanu. Idealizm Wilsona i 
jego celtyckie pochodzenie, niezmiernie 
ułatwiało kontakt między nim i Pade­
rewskim. O Wilsonie mówi się w Ame­
ryce, iż tył on przyjacielem ludzkości. 
Toteż Wilson, który przed objęciem 
prezydentury w „Białym Domu” był 
profesorem i autorem dzieł prawni­
czych — darzył wielką przyjaźnią Pa­
derewskiego,-który jasnością i głębią 
swej myśli, oraz wielkimi zdolnościa­
mi rzeczowej argumentacji pozyskał 
sobie sympatie prezydenckie. Wilson 
wniósł swój szczytny idealizm w życie 
polityczne Ameryki, gdy głosił w swym 
orędziu do Kongresu w 1917 roku, iż 
Stany Zjednoczone nie mają samolub­
nych celów' na oku, iż są championami 
„praw ludzkości” (rights or mankind).

Współdziałając z mistrzem Paderew 
skim — wysunął Wilson na forum świa 
ta u progu 1918 roku klauzulę doty­
czącą, jak się później wyra?ił Ignacy 
Jan Paderewski, „najszlachetniejszego 
osiągnięcia nowoczesnej historii” — 
odbudowy nawy państwowej polskiej, 
stworzenia demokratycznej Republiki 
Polskiej.

Palriola i obywalol swiala
3 Ignacy Jan 'Paderewski uziałając 
długie lata za Atlanty Idem, jako bo­
jownik wytrwały o przyszłą wrolną Pol 
skę znajdował wśród wickmilionow'ej 
PoFonii Amerykańskiej serca gorące i 
wrażliwe na apele, które głosił w cza­
sie swych wielkich tur cd 'Atlantyku 
po wybrzeża Kalifornii. Mistrz tonów' 
i mąż stanu Paderewski rekordową 
ilość razy przeprawiał się przez Ocean 
ze starego do nowego świata, aby cią­
gle osobiście Pa gruncie amerykańs­
kim działać dla dobra Polski. Zarówno 
tury koncertowe jak i znakomite pre 
lekcje, które w doborowym gronie słu­
chaczy wygłaszał Paderewski na grun­
cie amerykańskim, jednały, mu wszęz 
dzie, gdzie się ukazywał, zarówno ser­
ca ludzkie, jak i wzbudzały dlań, jako 
wielkiego patrioty, najgłębszy szacu­
nek.. Plejada biografii poświęconych 
pracom artystycznym Paderewskiego, 
i wielkiej działalności Jego publicznej 
Sprawy Polskiej, jaka jeszcze za życia 
mistrza Paderewskiego pojawiła się w 
Ameryce i która ciągle rośnie od cza­
su, gdy na ziemi Waszyngtona zakoń­
czył swe wspaniałe życie — świadczy 
wymownie o kulcie, jakim się cieszył 
Paderewski w Stanach zjednoczonych 
wśród Polonii, i wśród szerolich mas 
amerykańskiego narodu, który Ignace­
go Jana Paderewskiego darzy mianem 
— obywatela śwata za Jego ludzkość 
i artyzm wielkiej duszy, jaką był On 
obdarzony.

Akcja po obu stronach Atlantyku
Już w 1889 r. — jak głoszą kroniki 

— pojawił się młody wirtuoz Paderew­
ski na scenie amerykańskiej. Liczył 
wówczas ,,mistrz? tonów” 29 lat, gdy 
po świeżych triumfach, odniesionych 
w Paryżu i Londynie, rozpoczynał pier 
wsze swe tofrrńec po Nowym Święcie. 
Paderewski zatrzymał się po artystycz 
nym poaboju Ameryki .— przez lata 
1889-91 w Stanach Zjednoczonych, 
nawiązując rozliczne polityczne i to­
warzyskie kontakty w Waszyngtonie i 
Nowym Jot ku, które później niejedno­
krotnie okazały się cenne w pracy Je­
go związanej z przywTÓceniem Polsce 
niezawisłego bytu. W całym jednak 
anglosaskim świecie, w Ameryce* i w 
Anglii, zjednywał sobie Paderewski 
wielkimi zaletami swego umysłu licz­
nych przyjaciół w politycznych, kiero­
wniczych kołach. W Londynie lord Bal­
four wcześnie zaliczać się zaczął do o- 
sobistości czołowych Anglii — związa 
nych przyjaźnią z Paderewskim. Póź­
niej, gdy w wyniku pierwszej wojny 
odradzała się wnlna Polska, lord Bal­
four, mąż stanu, myśliciel filozoficzny 
i człowiek o wielkiej kulturze muzycz­
nej odbywał długie rozmowy z Igna­
cym Janem Paderewskim przed Jego 
łdstonszną podróżą do Warszawy, w 
przełomowej chwili dziejowej, gdy po­
wstawała do życia niezawisłego — Pol 
ska. I ponownie spotkał się lord Bal-, 
four z mistrzem Paderewskim już na

którą przybył z Ameryki. Prez. Wil­
son wystąpił, jako orędownik organi­
zacji Ligi Narodów.

Front z Morges

Wielka działalność, jaką Paderewski 
rozwijał na arenie międzynarodowej w 
latach 1919-1939 przepojona była cią­
głą troską o to, by umocniły się zasa­
dy demokracji, i .o; uzyskały one więk 
szy wpływ na lesy Polski; Front Mor­
ges i szlachetność i wielkcść Paderew­
skiego, i duch Zachodu, Który repre­
zentował — niestety zrozumienia nale­
żytego nie znalazły wśród ludzi, którzy 
Opanowali władzę w Polsce — drwiąc 
sobie z anglosaskich ideałów prawdzi­
wej demokracji, a skłaniając się do hoł 
dawania zasadom totalizmu.

czasie ostatniej wojny, gdy poraź już
ostatni bawił śp. Paderewski w stolicy 
Waszyngtona, iż zwrócił się do nasze­
go mistrza z prośbą o wskazówkę, jak 
zagrać należy — menueta nie kto inny, 
jak dzisiejszy prezydent Truman. Jak 
zawsze uczynny Paderewski udzielił 
Truman owi, podówczas tylko senatoro­
wi. pożądanej instrukcji. Dzisiaj prezy 
dent Truman jest dumny z tego i przy 
pominą ową instrukcję, jaką uzyskał 
pod kierunkiem Paderewskiego — i 
gra debrze menueta.

Kiedyś doczesne szczątki wielkiego 
patrioty śp. Ignacego Jana Paderew­
skiego wrócą do wolnej i parwdziwej 
demokratycznej Polski, dla której i w 
obronie której tyle zdziałał na arenie 
światowej.

Historia naszego wieku zapisała już 
złotymi zgłoskami nazwisko Ignacego 
Jana Paderewskiego; dla świata sze­
rokiego był on mistrzem tonów, ale 
dla Narodu, który two wydał, był on 
przywódcą wielkim nowoczesnej Pol­
ski, zarówno v dobrej, jak i złej godzi­
nie jej dziejów.

Przemawiając na pamiętnym ban­
kiecie w Hotelu Astor w Nowym Jor­
ku, na siedem lat przed drugą wojną 
światową, Paderewski przewidział na- 
'paść hitlerowską na ziemie polskie. 
Zwracając się wówczas do uczestni­
ków bankietu nowojorskiego. Paderew 
ski powiedział, że Polska- jest narodem 
miłującym szczerze pokój, jak świad­
czą karty jej dziejów, że wśród 43 na-

Walka z rewizjonizmem granic

Paderewski, jako znakomity mówca, 
jako wielki mąż stanu i człowiek głę­
bokiej kultury zachodniej, wskazywał 
wr swych okolicznościowych przemówie­
niach na forum amerykańskim, jak n. 
p przyjęciu wydanym dlań w Nowym 
Jorku, m.in. przez Council of Foreign 
Relation (Radę dla Spraw Zagranicz­
nych) na nadciągające niebezpieczeń­
stwo rewizjonjzmu zachodnich granic 
Polski: Paderewski należycie rozpra­
wiał się już w 1932 roku na terenie a- 
merykańskim z niemiecką propagandą 
za zwrotem „korytarza” polskiego. 
Przestrzegał opinię zachodniego świata 
przed propagandzistami, nawracający­
mi do politycznego testamentu Fryde­
ryka Wielkiego, cynicznego współucze­
stnika rozbiorów' Polski, i głosiciela te­
zy, iż Prusy przez zaanektowanie Po­
morza i ujścia Wisły znajdą się w po­
zycji dominującej i mogą zająć resztę 
Polski w jakimkolwiek późniejszym 
czasie. Mistrz Paderewski przypomniał 
w przemówieniu nowojorskim, iż przy 
odradzaniu się Polski po pierwszej woj 
nie światowej. trzeba było przyznać
pełną suwerenność nad Gdańskim —

Paderewski był najsłynniejszym 
przedstawicielem XX. wieku

Przed wielu laty ogłosił sekretarzskiego jako polityka, przyczem ujmuje 
~ on kwestię ze stanowiska historiozo­

ficznego i psychologicznego — zdoby­
wając się ną ciekawą i głęboką synte­
zę streszczoną w słowach: „Polak len 
sianie przed sądem historii, nie tylko 
jako jeden z najsławniejszych przed­
stawicieli swego narodu, ale swego 
wieku. Będziemy się nim chlubili". „I- 
siotnie — pisze w innym miejscu Ha-

sianu Robert Lansing, autor dzieła ,,Ro-
kowania pokojowe w Wersalu", szereg 
artykułów o Ignacym Paderewskim, ja­
ko o polityku i dyplomacie, które sta­
nowiły swego czasu rewelacje nie tyl­
ko dla Polaków, którzy je czytali. Na­
wiasem mówiąc, wywody Langsinga 
nie odbiły się w prasie naszej głoś­
niejszym echem i szerszemu ogółowi 
mało są znane.

Lansing pisał, że Paderewskiego 
znał już dawno jako świetnego muzy­
ka, patriotę i móv/cę, odnosił się jed­
nak ze sceptyzmem do jego osoby, ja­
ko działacza politycznego, przypusz­
czając,-że ma się tu do czynienia z 
jednym z tych wypadków, w których 
mało kompetentni ludzie zajmują się 
sprawami polityki. Niemałe też było 
jego zdumienie, gdy śledząc z bbska 
robotę polityczno - dyplomatyczną Pa­
derewskiego na międzynarodowym 
forum, zauważył, że Paderewski 
działał nie tylko jako zawodowy 
i bardzo doświadczony dyploma­
ta, ale dzięki swej nieprawdopo­
dobnej intuicji, prześcigał w szeregu 

1 posunięć na szachownicy dyplomatycz­
nej rutynowanych zawodowców, osią­
gając za każdym razem dla swego na­
rodu niespodziewane korzystne rezul­
taty. Po szeregu lat obserwacji doszedł

Pulsie bez jakichkolwiek zastrzeżeń i 'Lansing, jak pisze, do wniosku, ze 
- Paderewski to jakaś genialna organizawskazał, iż taką była opinia pi'tzyden- 

ta Stanów Zjedn..Teodora Rooscvelta.
Fałsze prusackie

Frydcrykowskic pruskie bistrukcje 
odnośnie Polski, powiedział Paderew­
ski, są nadal ściśle słuchane i wykony­
wane przez propagandę rewizjonistycz 
ną. dybiącą na zabór ziem . polskich. 
Paderewski w swym świetnym wywo­
dzie, opa'tym na objektywnym mate­
riale historycznym, przygważdżał W' 
przemówieniu w Nowym Jorku fałsze 
prusackie odnośnie polskiego Pomorza. 
A przewidując, iż hitleryzm i komu­
nizm — godzą w' niezawisły b-d Polski, 
proroczo Paderewski na terenie nowe- 
w'ojorskim wskazywał w 1932 roku na 
przyjęciu dlań wydanym, iż Naród 
Polski bronić się będzie przód niewolą 
i zaborcami, ale przestrzegał, iż komu­
nistyczne elementy „niemające nic do 
stracenia, a wszystko do zyskania” dy­
bią na Polskę, że wrazie II. wojny-(jak 
to nastąpiło) dorwą się do władzy w 
Polsce i opanują bastion chrześcijańs­
kiej kultury, jakim przez wieki była 
Polska. Rewdzjcnizm terytorialny i no­
wy rozbiór Polski, powiedział Pade­
rewski w 1932 roku na przyjęciu wy­
danym przez Council of Foreign Rela- 
latioii” w Nowym Jorku, były zbrodnią 
międzynarodowy o następstw'ac)| kata­
strofalnych dla świata demokratycz­
nego i cywilizacji, byłby — zakończył 
wówcząs sw'e przemówienie mistrz Pa­
derewski — tym haniebnym złym, któ­
re ciągle wytwarzać musi tylko zło.

Nieśmiertelna Polska

lgnący Jan Paderewski do ostatka 
walczył o nieśmiertelną Polskę w sta­
łym i nowym świecie. Spoczął snem 
wiecznym na cmentarzu Arlington w 
Waszyngtonie, który był widownią ty­
lu Jego wysiłków u najwyższych czyn­
ników na rzecz wolnej Polski, którą 
tak bardzo pragnął widzieć umocnioną 
na fundamentach praworządności, na 
zasadach praw'dziwej demokracji, i w 
zasięgu chrześcijańskiej kultury.

Paderewski, jako artysta

Mąż stanu i mistrz tonów' Paderew 
ski ma dziś na wclnej ziemi amerykań 
skiej pomniki trwalsze od spiżu — w 
sercach ludzkich Parokrotnie miałem 
zaszczyt spotkania Paderewskiego w 
jego szczęśliwych momentach życia, 
gdy pośwdęcać się mógł artystycznej 
pracy, która rozsławiła imię Jego po 
świecie całym. Pamiętam, jak będąc w 
przedwojennym Londynie, spotkałem 
raz mistrza tonów na przyjęciu, na je­
go cześć wydanym, na którym obecną 
m. in. była nestorka sceny angielskiej 
Marie Tempest. Obecni na przyjęciu 
spoglądali, jak Paderewski z vzdziękiem 
i gracją i szacunkiem wielkim ucało 
wał rączkę sędziwej artystki brytyj­
skiej.

* Mistrz łono w i Truman

W Waszyngtonie znów' Paderewski, 
jak zaw'sze rozrywany towarzysko i 
proszony do elity stołecznej, był zaw'­
sze pełen galanterii i nawet, gdy był 
pochłonięty swą działalnością publicz­
ną. która miała na celu tylko i wyłącz­
nie dobro Polski, znajdował mistrz to­
nów’ zawszi trochę czasu, by udzielić 
wskazówek i porady, ba pouczyć roiłoś 
ników muzy ki z kół często kierowni­
czych, jak należy zagrać dobrze dany

cja psychiczna urodzonego polityka i 
dyplomaty, na jaką dotychczas nigdy 
nie natrafił.

Wspominamy dziś o tych ciekawych 
enuncjacjach trzeź,wego Amerykanina, 
długoletniego rządowego referenta 
sprawy długów państwowych Stanów 
Zjednoczonych, którego nie można 
wszak posądzić o jakiś sentymentalizm 
w odniesieniu do wielkiego artysty, z 
tego powodu, że brzmią one analo­
gicznie do słpw, jakie pojawiły się 
swego czasu na łamach ,,Revue de 
France", gdzie Gabriel Hanotgux, rów­
nież polityk, dyplomata, były francu­
ski minister spraw zagranicznych, hi­
storyk i członek Akademii Francuskiej, 
poświęcił uwagi swe osobie Padferew-

notaux — jeżeli nasze pokolenie wy­
dało geniusza, jest nim bezwąipienia 
Paderewski. Geniusz to samorzutny, 
spontaniczny, praca go urabia, ale nie 
przemienia, ponieważ tworzywo jest z 
czystego metalu. Fortepian jest dla 
niego, jak zresztą każda sztuka dla 
każdego artysty, jedynie środkiem wy­
powiedzenia się, jest on mową, krzy­
kiem niezużyiej energii." Powiedział 
swego ciesu Saint-Saens: „Paderew­
ski to geniusz, fakt, że gra na forte­
pianie, jest kwestią przypadku."

„Gdybym tak zamierzał wodług me­
tody Taine'go scharakteryzować Pa­
derewskiego przez podanie jednej za­
sadniczej cechy, nie powiedziałbym o 
nim: — jest artystą, nic powiedziałbym 
także — jest mówcą, powiedziałbym 
raczej jest budowniczym. Siły swej u- 
żywa bez względu na środki i mate­
riał, tworzy w czasie rozmowy, gry, 
na trybunie, przy załatwianiu jakichś 
spraw. Zbiera dusze, fakty i tony, by 
te układać w porządku, jaki wykreśla 
jego wola. Jest twórcą, jest „rzeźbia­
rzem obrazów."

,,W czasie jego koncertów tłumy od­
dają mu się w ręce, on je urabia zwin­
nymi palcami, czyni z nimi, co chce, 
ulepia, napełnia życiem i zwraca świa 
tu przetworzone. Tak samo w polity­
ce. Budzi, ożywia. Posiadając zalety 
wodza, to znaczy powagę, takt, Wiel­
koduszność — rozkazuje."

„To cudowno dziedzictwo energii i 
harmonii, które potrafi wstrząsnąć dwa 
kontynenty, otrzymał Paderewski po 
matce swej. — Polsce, Ten człowiek 
lepie] i pełniej niż jakikolwiek inny 
patriota, zużytkował starą rasę sło­
wiańską, 1<ńfÓllcką i

szych królów, było wielu sławnych i 
walecznych wodzów, ale że potomność 
obdarzyła przydomkiem „wielkiego” 
tylko ostatniego króla z dynastii pias­
towskiej — Kazimierza, jako władcę 
obdarzonego genialnym umysłem, ale 
nade wszystko, jako miłośnika poko­
ju. Polska — powiedział Paderewski 
— nie chce wojny i pragnie pokoju, 
niemniej jednakże — zagrożona w swej 
narodowej egzystencji —bronić się bę 
dzie zawsze.

Słowa mistrza Paderewskiego spraw 
dziły się. Kiedy fala hitlerowska zala­
ła ziemie polskie, a na obczyźnie po­
wstał parlament pod nazwrą Rady Na­
rodowej, sędziwy juz wówczas Pade­
rewski stanął na jej czele, jako pło­
mienny obrońca — nieśmiertelnej Pol­
ski. Walczył o Nią do ostatniej chwili 
swego pracowitego i długiego żywota 
w Europie i na ziemi Waszyngtona na 
której spoczywa snem wiecznym.

Ignacy Jan Paderewski był zarów'- 
no gorącym patriotą, jak i wielkim 
umysłem światowym. Podróżował 
najwięcej po wszystkich stolicach za­
chodniego świata. Przekroczył kilka­
dziesiąt razy cean Atlantycki w dę- 
drow'kach między Europą i Ameryką/ 
a zawsze w wiernej służbie dla Narodu 
z którego, jako artysta, poszedł w 
świat. Dzięki Opatrzności Bożej łą­
czył Paderewski w sobie wspaniale 
wielki artyzm genialnego muzyka z re- 
•alizmem polityka i męża stanu wyso­
kiej klasy.

Prez. Wilson w Ameryce, a lord Bal­
four w Anglii, zaliczali się do Jego naj­
wcześniejszych przyjaciół z okresu 
pierwszej wojny, która w deklaracji 
wilsonowskiej przyniosła zapowiedź 
w’olnej Polski z dostępem do Morza 
Bałtyckiego. Kiedy po pierwszej woj­
nie, mistrz Paderewski zawitał do sto­
licy odrodzonej Polski, zamieszkał w 
hotelu Bristol, gdzie snuł swe plany 
budowy demokratycznej Polski, o któ­
rą zabiegał na forum świata. Wiado­
mo, na jakie i na czyje napotkał prze­
szkody. Później zaś na ziemi szwaj­
carskiej, gdzie zamieszkał, stał się 
mistrz Paderewski ogniskiem polskiej 
myśli demokratycznej, której urzeczy­
wistnienia tak pragnął gorąco. Za­
chodnia umysłow'ość Paderewskiego 
nadawała charakterystyczny ton 
wszystkim Jego pracom dla dobra 
Polski. Wielka troska o Polskę prze­
bijała stale z jego działalności publicz­
nej i kulturalnej, prowadzonej na ca­
łym cywilizowanym świecie, który prze 
mierzył kilkakrotnie w swym życiu.

Miałem zaszczyt rozmawiania z mi­
strzem Ignacym Paderewskim w Lon­
dynie przed ostatnią wojną — pisze 
A. P. w „Przew, Kat.”, — gdy przy­
był nad Tamizę, aby sporządzić jedy­
ny film „Sonatę Księżycową”. Pade­
rewski, choć zmęczony daleką podró­
żą przez morze, okazywał młodzieńczą 
werwę, wiecznie żywe zainteresowanie 
wydarzeniami chwili na scenie politycz 
u ej. a przy tym zawsze cechowała go 
ujmująca prostota w obejściu, oraz 
wielka gościnność.

Przypominam sobie, jak mistrz .Pa­
derewski na przyjęciu prasowym w 
londyńskim Carlton Hotelu, był peł­
nym rycerskiej galant. dżentelmenem 
wobec sędziwej artystki angielskiej, z 
którą miał wystąpić w „Sonacie Księ­
życowej”. A również, jakże natural­
nym w obejściu był w kontakcie z bra­
cią dziennikarską. Już Wiktoriańska 
Anglia otwarła przecież Paderewskie­
mu królewskie podwoje w Zaniku Wind 
sorskim, a wszystkie towarzyskie sa­
lony stolicy brytyjskiej za największy 
zaszczyt poczytywały sobie ujrzenie 
Paderewskiego przy fortepianie. Ostat 
ni tptbył pobyt Paderewskiego w Lon­
dynie, gdy nagrał swój pamiętny film 
„Sonatę Księżycową”.

Przyszła tragedia napaści hitlerow­
skiej na Polskę - i ponowna walka 
Ignacego Paderewskiego na rzecz wy­
zwolenia ukochanej przezeń Ojczyzny. 
Sędziwy Paderewski z całą siłą i mocą 
swego ducha podjął znów bój o Spra­
wę Polską na ziemi francuskiej w cza­
sie burzy dziejowej w drugiej już woj­
nie światowej. Jechał potem z Fran­
cji przez Hiszpanię poraź już ostatni 
na wblną ziemię Waszyngtona i na niej 
zakończył swój żywot, pełen najwyż­
szych polotów artystycznych i poświę­
ceń dla Polski, która była dlań najdroż 
szą Matką.

Prawdziwa wielkcść Ignacego Pade­
rewskiego, jako zarówno polskiego mę­
ża stanu, genialnego artysty i obywa­
tela świata — wzrastać będzie ciągle 
z upływem Tzasu, a przyszli lustorycy 
dodawać będą wiele jeszcze przyczyn­
ków do tej wspaniałej postaci, jaką 
światu dała ziemia polska. Pragnie­
nia wielkie Ignacego Paderewskiego, 
aby prawdziwa demokracja zapuściła 
głębsze korzenie na glebie polskiej — 
.pozostaną drogowskazem dla wszyst­
kich tych Polaków, którym drogie jest 
dziedzictwo ducha demokratycznego i 
chrześcijańskiego Polski.

Józef Turczyński w rozmowie z mistrzem Paderewskim

Paderewski gra Polskę"
Paderewski zamknął w swojej mu- Z dźwiękami melodii

zyce duszę Narodu Polskiego, jego ból,, z dźwiękami melodii płyną tchnienia 
radość i tęsknotę do wolności, do swo-1-zinmi . ..............
body.

Grał Polskę, jak mówią powszech­
nie. Nie pozwolił narodowi, gnuśnieć, 
zasnąć w usypiającej, martwocie nie­
woli — targał duszą Polaków, budził ze 
snu, kazał żyć i pracować, kazał zmar­
twychwstać do nowego życia, do roz­
woju, do postępu i kultury w imię do­
bra i piękna.

Wiarę w żywotność Sarodu polskie­
go poniósł z sobą do grobu. Wierzył w 
wartość ducha polskiego i dlatego bo­
lał nad obecnym upadkiem Polski, ale 
odszedł od nas z wiarą w odzyskanie 
wolności.

Wierzył i pozostawił nam w testa-
menele nieśmiertelną prawdę, że „u- 
paść może i naród wielki, ale zniszczeć 
tylko nikczemny”.

Wielki to naród, który wydaje z po­
śród siebie wielkich geniuszy i mi­
strzów słowa i tonów, bo ci wielcy lu­
dzie, to zbiorowa dusza narodu, to czą­
stka nas wszystkich, naszej duszy, ca­
łych pokoleń skupiły się w nich.

Nic też dziwnego, że muzyka Pade­
rewskiego tak nam odpowiadała, taka 
dla nas swoja i zrozumiała, choć taka 
piękna i misterna, ale taka bliska i tak 
do serca wpada.

Z pośród wielu utworów Paderew­
skiego najbardziej popularny jest jego 
Menuet.

Co jest przyczyną popularności tego 
pięknego i nad wyraz nastrojowego u- 
tworu? Tony, melodie, harmonia, fa­
scynujące przejścia od najbardziej sub 
telnych momentów do crescendo. Tak. 
to wszystko, ale coś jeszcze, co wpra­
wia nas w zadumę i zachwyt. W takt 
muzyki widzimy- oczami duszy; czego

utwór muzyczny, Zdarzyło się, iż w, nazwać nie jesteśmy w stanie...

ziemi rodzinnej... Skąd- tyle czaru w
tych tonach przedziwnych?...

Czy to radość do duszy się wkrada 
na myśl o ziemi, o matce, o swoich?... 
Czy to śpiew ludu wiejskiego dolata do 
uszu, choć dzieli mnie przestrzeń o- 
gromna...

Czy słyszę dźwięk sierpów, co dzwo­
nią o żyta i kosy, co chrzęszczą o tra­
wy na łąkach?

To zda się, że dzwoni w mej duszy 
chór świerszczów i pasikoników'... A 
może to krople deszczu spadają na du­
szę stęsknioną, jak ongiś spadały na 
ziemię spragnioną, zraszając przed do­
mem nagietki, stokrotki i malwy?...

A może to dzwoni dzwon z wieży ko­
ścielnej i wzywa na pacierz wieczorny 
lub ranny?

A może to obraz dawnych polskich 
dworów i sal balowych z tłumem wy­
strojonych tancerek i tancerzy, którzy 
w' zręcznych ruchach wykonują sub­
telne figury menueta?...

A może to kwiaty tak tańczą na pol­
skich polach i łąkach i tworzą falę u- 
kłonów i zalotnych umizgów w stronę 
swojego sąsiada lub sąsiadki?

A może to lasy i gaje tak grają o 
zmroku wieczornym, a liście w takt 
nieuchwytnej melodii wykonują prze- 
dzwny taniec?...

A może srebrzysty rój pszczółek i 
roje motyli, potrącając skrzydełkiem o 
skrzydło ..wydają ledwie słyszalne 
dźwięczenie"?

A może to strumyk tak szemrać w 
zaroślach ?... •

A może to wszystko gra razem, co 
polskie, co nasze, co swoje, bo to gra 
Polak, gra duszą i sercem, co kocha, bo 
tylko miłość tak grać potrafi...

M. Eysmont.

Dzień wolności się zbliża
Nowy Jork. — P. Konrad Sienie- 

wicz, sekr gen. chrześcijańsko demo­
kratycznej Unii Środkowej Europy 
wygłosił przez zadio Wolnej Europy 
przemówienie do Rodaków w Kraju. 
Z przemówienia tego pódajemy na; 
stępujące wyjątki :

Fried kilku tygodniami komunistyczny re­
żim zawiódł na ławę oskarżonych, a następ­
nie 7, całym okrucieństwem skazał niewinne 
ofiary xvalki o Polskę chrześcijańską I de­
mokratyczną. Nazwiska leli są dobrze Mam 
znane:- Kwasiborski, Hoppe, Bukowski, Ant­
czak. Mekerówna.

Przez cały okres niemieckiej okupacji — 
z pogardą dla śmierci i nic bacząc na grożą­
ce im niebezpieczeństwa — prowadzili oni 
cywilną walkę z hitlerowskim najeźdźcą; w pa 
jali w społeczeństwo głęboką wiarę w od­
zyskanie wolności; głosili konieczność opar­
cia stosunków między ludźmi I między na­
rodami na braterskiej miłości, wzajemnym 
poszanowaniu oraz, na uzgodnionych zasa­
dach szerokiej współpracy. Walczyli oni o re­
alizację zasad chrześcijańskiej demokracji w 
życiu gospodarczym, polityczny m 1- międzyna­
rodowym. ReżJm, skazując zwolenników 
chrześcijańskich ideałów — wydaje xyrok 
na samego siebie. Bo kto zw alcza1 dobro — 
jest zły; kogo razi piękno — jest brzydki; a 
kto się Obawia prawdy — ten kłamstwem 
się posługuje. Przemoc nic zniszczy idei, wy­
kazując jedynie ideologiczną słabość clemię- 
życicla, Niewinność zaś ofiar wywołuje zna­
ne powszechnie zjawisko — zasiewa na dnie 
serc wielu ziarnka ich wiary gorącej.

Wobec komunistycznego ucisku jesteśmy 
bezsilni. Ale nic oznacza to beznadziei. przo- 
ciwnie. Narasta w nas coraz mocniej przeko­
nanie. że dzieli wolności powoli, Jeęz nieustan­
nie się zbliża. Wiadomości i komentarze po­
lityczne, które przekazuje Radio Wolnej Eu­
ropy. Voice of .America, BBC', lub RDF u- 
zasadniają ten pogląd dostatecznie. Nie za­
trzymując się więc nad nim przejdę, do isto­
tnego zagadnienia: postawy, jaką każdy Po­
lak winien przyjmować w związku z rozwi­
jającą się sytuacją międzynarodową. Jest 
czas zacząć myśleć o Polsce przysłości.

„Ustrój przyszłej Polski winien być wyra­
zem przekonań całego społeczeństwa. Każ­
dy więc Polak musi wiedzieć jasno, jakiej 
chce Polski ? A żeby ustalić swój pogląd 
trzeba go głęboko i wszechstronnie przemy­
śleć”.

Anglosasi uważają, że wszystkie problemy 
realizowane być winny „step by step" — co 
dosłownie znaczy: krok za krokiem. Przej- 
mijmy tą anglosaską zasadę. Nie zaczynaj­
my myślenia o Polsce od problemów dale­
kich i trudnych. Zarżnijmy od początku, od 
pierwszego kroku. Ale krok ten musi być 
pewny, wymierzony: jeżeli będzie on bow lein 
fałszywcy. — wszystkie następne będą oddalały 
nas od celu.

My na emigracji łączymy się z Mami w 
pracy dla Polski. Ale zewnętrzne okolicznoś­
ci zjnuszają nas do prowadzenia jej od innej 
strony. Pobyt wśród obcych nakazuje nam 
postawienie na pierwszym miejscu w planie 
naszych czynności polityki zagranicznej. Pro­
wadzić jej Oczywiście nie możemy na szcze­
blu państwa, gdyż do czasu uznania przez 
Zachód obecnego reżimu Polski — w orga­
nizacjach międzypaństwowych zasiadać bę­
dą reżimowcy. Politykę zagraniczną prow a 
dżimy .zatem na szczeblu międzynarodowych 
ruchów tdeou o-pollty cznych. Istnieją cztery 
kierunki polityczne o charakterze między­
narodowym : chrześcijańsko - demokratyczny, 
agrarny, socjalistyczny i liberalny. W ich 
zorganizowanej działalności blorą odpowie­
dnio udział cztery polskie stronnictwa:

Stronnictwo l^racy, Polskie Stronnictwo Lu­
dowe. Polska. Partia Socjalistyczna i Stron­
nictwo Dcmokra tyczne.

Działacze Stronnictwa Pracy na wycbodz- 
tw'lc uważają, że pierwszą tezą, którą za­
graniczna polityka polska winna postawić 
jest jedność i niepodzielność Europy. Każdy 
podział europejskiego kontynentu niweczy 
jego polityczną I gospodarczą równowagę, 
prowadząc bądź do eliminacji Europy z żjcla 
świata, bądź tworząc z niej punkt zapalny

Sprecyzowanie drugiej tezy jwlsldej poli­
tyki zagranicznej wydaje się działaczom 
Stronnictwa Pracy na wychodztwie bardziej 
skomplikowane j jeszcze nie zostało ono do­
konane. Problem jest następujący: w jakiej 
formie kraje środliow o-europejskie mają do­
łączyć do organizacji zjednoczonej Europy; 
czy każdy z tych krajów oddzielnie czy cały 
region, zorganizowany w jedną federację, czy 
też xv regionie naszym wytxvorzy się parę 
zwlązkóxv ściślejszych.

W dążeniu do realizacji celów polskiej po­
lityki zagranicznej Stronnictxvo Pracy uczy­
niło na swym odcinku dwa konkretne posu­
nięcia. Od wiosny 1947 r. Stronnictwo Pracy 

.— plerxvaze wśród -wszystkich organizacji 
wychodźczych — blcrze udział xv pracach 
Międzynarodówki Chrześcijańsko - Demokra­
tycznej, p n. Nouxcllcs Equipes Internatio­
nales z siedzibą w Paryżu. Reprezentowałem 
polski kierunek chrzęścijańsko - demokraty cz 
ny na kongresie NE1 xv Chaudcfontałne 
(Belgia) w 1917 roku, w Luksemburgu xv 
1948 r., i w Hadze w 19|9 r. Obecnie w Komi­
tecie NEI zasiada prof. Stefan' Glaser, czło­
nek Prozydlum Str. Pracy. Przez członko­
stwo NEI —= Str. Pracy bierzc udział w 
działalności światowego ruchu chrześcijań­
sko - demokratycznego, dając wyraz jego je­
dności i umacniając łączność ze stronnictwa~ 
nil chrześcijańskiej demokracji zachodniej 
Europy.

Mając głęboko na uwadze "konieczność ści­
ślejszych powiązań z krajami naszego włas­
nego regionu, oraz systuację polityczną na­
szego kraju, odrębną od sytuacji krajoxv 
wolnych — utworzyliśmy xv Stanach Zjedno­
czonych Chrześcijańsko - Demokraty czną U- 
nię środkowej Europy. Oprócz Stronnictxxa 
Pracy blorą w niej udział Czechosłowacka 
Lidowa Strona, Lltwcska Chrześcijańska De­
mokracja, Łotełłskie Chrześcijańskie Stron­
nictwo Robiików-, Słoweńska Ludzka Stran- 
ka I M ęglcrski Ruch Chrześcijańsko - Spo­
łeczny.

Chrześcijańsko - Demokratyczna Unia 
środkowej Europy jeet elementem realizacji 
idei fcderalistycznej xv odniesieniu do kra­
jów' tego regionu. ' Znaczenie jej jest tym 
większe, że rozmowy na tematy federal!- 
styczne są daleko łatwiejsze pomiędzy po­
krewnymi stronnictwami aniżeli między o- 
gólno-narodoxxyini reprezentacjami. Z całą 
więc świadomością uważamy naszą Unię za 
plerxvsz.y krok w kierunku federacji środkowo 
europejskiej, jako integralnego składnika 
zjednoczonej Europy.

Przewidujemy krok następny: doprowadze­
nie do współpracy czterech istniejących mię­
dzy narodówek: Chrzęści jańsko-Demokraty oz 
nej Unii Srodkoxvej Europy. Międzynarodo­
wej Unii Chłopstdej. Międzynarodowego B’u- 
ra Socjalistycznego i Komitetu Liberałów - 
M y chodźców. Na razie należy to jednak jesz­
cze do przyszłości.

Jedną z głównych podslaw. Merunku 
chrześcijańsko - demokratycznego stanowią 
społeczne encyklik] papieskie: Rerum Nowa- 
rum I Quadrag3simo .Anno. Przyaródcy Chrze 
ścijańskiej Demokracji Innych krajóxv środ­
kowo - europejskich przedstawią teraz osiąg* 
nięcia xv realizacji zasad tych encyklilt W 
swoich krajach

O



Z okazji święta Jana Chrzciciela:

Poczet męczenników i papieży

Jeżeli posłuszeństwo ma być czynni­
kiem wychowawczym, — rozkaz musi 
być wykonany od razu: „Powiedzia­
ne, zrobione!” Nie tolerujmy posłu­
szeństwa, o które trzeba prosić, bła­
gać. Bywają dzieci, udające, że źle sły. 
szą: „Już po raz czwarty wołam na 
ciebie!” — „Oh, mamusiu, wierząj mi, 
że usłyszałam wołanie dopiero za czwar 
tym razem!” — odpowiada przebiegle, 
nasze małe niewiniątko. Nie pozwól- 
my, rodzice i wychowawcy, żebyśmy 
w pojęciu dzieci, stali się podobni do 
fonografów lub do maszyn, powtarza­
jących takie same słowa. Nie powin­
niśmy prosić ani żebrać.

Bywają również dzieci, które repli­
kują, starając się wygrać na czasie i

Nowe włókno 
z roślin oleistych

Nowe to włókno, nazwane 
„ardil”, jest fabrykowane w 
Szkocji i posiada wiele wła­
ściwości wełny. Połączone z 
wełną daje doskonałą bie­
liznę, koce, filce, dywany i 
kapelusze.

Włókno jest wyrabiane z 
roślin oleistych, pochodzących 
z zachodniej Afryki angiel­
skiej, Indyj, Chin i południo­
wej Ameryki. Podstawą jego 
jest proteina, zawarta w mą­
ce roślin oleistych, osiąganej 
po wydobyciu oleju. Nic nie 
jest stracone. Pozostałe od­
padki są zużywane na paszę 
dla bydła.

W ciągu kilku lat produk­
cję „ardilu” pochłonie bry­
tyjski przemysł włókienniczy, 
ale gotowe produkty będzie 
mógł sprowadzać cały Świat.

śliczny swetr, widoczny na 
zdjęciu został wykonany w 50 
proc, z ardilu i w 50 proc, z 
wełny.

(Mat and Stereo Service)

Rozmowa z dziećmi

Posłuszeństwo
zmęczyć nas, osłabiając stanowczość.

„Dwa razy daje ten, kto szybko da­
je” — upewnia łacińskie powiedzenie: 
„bis dat qui cito dat”.

Bywają także dzieci posłuszne „po 
ślimaczemu”, wlokące nogi za sobą. 
Zatracają w ten sposób prawo do za­
dowolenia wydających rozkaz, jak 
również czynnik wychowawczy ich pod 
dania się mu.

Powinno się tak pospiesznie być po­
słusznym, żeby uprzedzić sam rozkaz. 
Należy rozumieć pierwsze słowa i na­
tychmiast wprowadzić je w czyn. Jed­
nakże nie pożądane było by> żeby na­
sze dzieci, posłuszne tej teorii, wpadły 
w ostateczność i stały się podobne do 
owego służącego, który był bardzo po-

A dlaczego zamiast rozumnie wytłuma­
czyć synkowi, że nie powinien podnosić przed­
miotów z ziemi ze względu na swoje dobro, 
argumentuje: „Zabraniam ci”... Ach, tak 
dziecko jest podane jej woli, zależy od niej 
niepodzielnie? <1"'

Błędy w postępowaniu z dziećmi W zaraniu 
ich życia, wydają gorzkie owoce. Matka 
miast stać się powiernicą syna lub córki, co 
było by tarczą obronną na śliskiej drodze ży­
cia, nic nie wie, co dzieci jej czują, co je 
martwi, a co raduje, jakie snują zamiary na 
przyszłość? Biedne ofiary, pozbawione przy­
jaźni rodziców.

Może właśnie ten drobny wypadek z wy­
rzuconym szkiełkiem wrył się głoboko w du­
szę owego chłopczyka. Już będzie wiedział na 
przyszłość, że gdy coś znajdzie, schowa do 
kieszeni, a radością podzieli się z kolegą, czy 
nawet z psem, ale nie z matką... Zarówno 
mając sześć lat, jak później dwadzieścia...

W ostatnich czasach wstrząsnęła nas tra­
gedia młodocianych przestępców i dramatycz 
ne procesy. Kogo winić? Młodzież czy rodzi­
ców? Przecież niektórzy z nich nawet nie 
wiedzieli, te ich synowie miast do szkoły, ca­
łymi tygodniami chadzali na wagary. Nie­
sumienny wychowawca nie powiadomił do­
mu. Gdyby rodzice byli „przyjaciółmi” tych 
młodzieńców, a matka szczerze rozmawiała z 
córką, przyczyną zabójstwa, na pewno nie 
doszłoby do okrutnego epilogu... Dzieci mil­
czały, ukryły wszystko przed rodzicami. Za­
pewne odepchnięto je już za najmłodszych 
lat dziecinnych, nieumiejętnym obcowaniem 
brakiem ufnej miłości.

Nie wszystkich rodziców stać na studio­
wanie książek pedagogicznych. Wystarczy, 
aby -zawsze, gdy chcą źle potraktować swe 
dziecko, wstawili się w jego położenie i zapy­
tali siebie: „A czy mnie było by przyjemnie, 
gdyby tak postąpiono ze mną?” Nie ma róż­
nicy w odczuwaniu. Uczciwa, sobie dana 
odpowiedź, okaże się zbawiennym czynni- 
kic wychowawczym.

An. 

słuszny, lecz nieco głupawy. Jego pan, 
stary oryginał, powiedział mu przyjmu 
jąc go na służbę: „Musicie się przy­
zwyczaić rozumieć półsłówka. U mnie 
pierwsze słowa oznaczają całą serię 
rozkazów, jaką trudno mi jest wyli­
czyć. Gdy vyięc powiem wam: „ką­
piel”, nie będzie to tylko oznaczało: go 
rąca woda, płaszcz kąpielowy itd.> lecz 
również: masaż, napchana fajka, her­
bata, rum, spacerowy garnitur, powóz, 
przejażdżka”.

Któregoś dnia, gdy ów pan zażądał 
lekarstwa z apteki, służący nie wracał 
przez godzinę z miasta, a po powrocie 
tłumaczył się w następujący sposób: 
„Zrozumiałem, że jaśnie pan zażądał 
całej serii, poszedłem więc do apteka­
rza i do doktora, do księdza, za zakła­
du pogrzebowego; wszyscy ci panowie 
przyjdą niebawem...?” Posłuszeństwo 
naszych dzieci nie posunie się aż tak 
daleko! Nie będzie ono ani automa­
tyczne, ani mechaniczne. Powinno być 
inteligentne zarówno w szybkości, jak 
i w samym wykonaniu. Nie należy z 
posłuszeństwa robić odruchu mecha­
nicznego. Lecz trzeba wypełnić roz­
kaz, czy przykazanie w ten sposób, że­
by wyciągnąć zeń jak najwięcej korzy­
ści. Niekiedy, ze względu na powody 
dania rozkazu, posłuszeństwo powinno 
być ślepe, lecz nigdy bezmyślne przy 
wprowadzaniu w’ czyn. Musi być pełne 
godności. A więc przede wszystkim: 
uzgodnione, momentalne, przyjęte z 
chęcią. Nie będzie wtedy posłuszeń­
stwem niewolnika, który się boi, lecz 
człowieka wolnego, który się zgadza, 
ucznia, mającego zaufanie, syna, któ­
ry kocha. Ażeby posłuszeństwo nie 
zabiło osobowości, trzeba być ochotni­
kiem w stosunku do niego, a nie ska­
zańcem na ciężkie roboty. H. P. A.

Przepisy kucharskie

Krokiety z sera i ryżu
filiżanki masła lub margaryny, 5 łyżek 

mąki, 2 łyżkf siekanej cebuli, 1 filiżanka 
mleka, 1 filiżanka tartego sera, % łyżeczki 
papryki, 1 łyżeczka gorczycy (mustard) w 
proszku, 1 łyżeczka chrzanu przyprawionego 
octem, 3% filiżanki gotowanego ryżu, 1 jaj­
ko, 2 łyżki wody, 1 puszka gęstej pomidoro­
wej zupy. Trochę suchych okruchów chlebo­
wych.

Masło roztopić na patelni i w takowym 
sklarować cebulę. Zasypać mąką i dobrze 
wymieszać na pastę.

Dodać mleko, mieszać na wolnym ogniu, aż 
zrobi si? gęsty sos bez grudek. Następnie do­
dać tartego sera, papryki, chrzanu i gorczycy. 
Mieszać i gotować tę masę na wolnym ogniu 
aż ser zupełnie się roztopi.

Dodać gotowany ryż i po wymieszaniu po­
trawę dobrze ostudzić. Z ostudzonej masy 
porobić małe krokieciki, które należy uta- 
rzać w okruchach chlebowych, potem uma­
czać w ubitym jajku z wodą 1 ponownie u- 
tarzać w okruchach chlebowych.

Krokiety smażyć w głębokim tłuszczu aż 
do zarumienienia. Podać do stołu z sosem 
pomidorowym zrobionym z gęstej puszkowa­
nej zupy.

Barszcz burakowy
Trzy buraki (można w łupach), obmyte: 

pokrajać w talarki, zalać wodą, tak, aby 
woda zajmowała w rondlu dwa razy więcej 
miejsca niż buraki, wrzucić jedną cebulę, oso- 
lić i opieprzyć. Gdy zacznie wrzeć, wlać jedną 
łyżkę octu i gotować na małym ogrąu. Po 
godzinie odcedzić i smak ten zmieszać z wy* 
warem kości bekonowych lub wołowych. Po­
daj e się z omaszczonymi ziemniakami tłu­
czonymi lub w całości.

Przy tłuczeniu ziemniaków dobrze jest do­
dać trochę gorącego mleka.

Kapuściane głąbiki
Jeśli przygotowuje się na zimę kwaszoną 

kapustę zostaje dużo głąbików, z których 
można przyrządzić bardzo smaczną jarzynę. 
Głąbiki pokrajać w paseczki, włożyć do ron­
dla, posolić, dodać szczyptę cukru, zalać 
wrzątkiem i ugotować do miękkości. Na­
stępnie odcedzić, a na półmisku polać tłusz­
czem zrumienionym bułeczką. Jarzyna ta 
przypomina w smaku kalafior.

Hallo- Rodacy i Rodaczki!!
Przyjmuje się już wpis do Polskiej 

Szkoły Gospodarstwa Domowego w 
Saint-Ludan na nowy kurs roczny rozpo- 

I czynający się w jesieni. Nauka teoretyczna 
■ i praktyczna, wychowanie i opieka zapew­
niona.

Szkołę tą prowadzą polskie Siostry Ser­
canki. Ilość miejsc ograniczona (50). Bliż­
sze wyjaśnienia w Prospekcie, które wysy­
ła się na prośbę (załączać w znaczkkach 
30 fr.). Listy adresować:

Direction Ecole Mćnagere 
a SAINT-LUDAN

p. Hindisheim (Bas-Rhin)

(Korespondencja własna) ,

Imię Jan równie rozpowszechnione w Pol­
sce jak w wielu Innych krajach europejskich, 
wspólne jest dużej ilości wybitnych postaci, 
które bądź to weszły w poczet świętych Ko- 
ścioła katolickiego lub też odegrały znaczną 
w jego dziejach rolę.

Długi ten poczet świętych rozpoczyna ulu­
biony uczeń Chrystusa, św. Jan zwany 
Chrzcicielem życie jego było przykładem 
najbardziej szlachetnego poświęcenia się 
wielkiemu zadaniu. „Przyszedłem, aby pros­
tować ścieżki Pańskie” wyraża się święty o 
swym zadaniu. Wie też, jak stosunkowo ma­
ło ludzi słuchać będzie jego słów, mówiąc 
że „jestem głosem wołającego na puszczy”. 
Całe życie św. Jana dziwnie było związane 
z życiem Zbawiciela: św. Jan, syn kapłana 
Zachariasza i Elżbiety, urodz.il się w Hebro­
nie sześć miesięcy przed urodzeniem się Zba­
wiciela. Przez długie lp.ta przebywając w pu­
styni na rozmyślaniach j modlitwie, wystąpił 
święty Jan jako nauczyciel mając lat trzy­
dzieści. Nawołuje wtedy do chrztu — pokuty, 
t. j. do pokuty zakończonej chrztem, czyli 
zmyciem grzechów. Wtedy to, gdy przebywał 
nad brzegami Jordanu, przybył z Gallllei Zba 
wicicl 1 przyjął z rąk Jana Chrzest.

Pierwszy chrześcijański męczennik 
za prawdę...

Życie Jana Chrzciciela jest istotnie nie­
zwykłe: stał się on w-dziejach pierwszym 
człowiekiem wyznającym wiarę Chrystuso­
wą, który odegrał rolę głosu sumienia wobec 
możnych tego świata. Swą prawdomówność 
przy płacił on męczeństw em : w ciągu dzie­
jów wielu innych mężów pójdzie w jego śla­
dy, jak np. nasz święty Stanisław ze Szcze­
panowa, biskup krakowski, jak Tomasz Bec- , 
kett w- Anglii, jak św. Jan z Nepomuku. jak 
papież Pius II. sprzeciwiający się woli Na-, 
poleona i głoszący w obec niego przykre I 
prawdy, i wielu innych.

Nad krajem panował wówczas król Herod 
Anty pas, którego życie pełne było niecnych 
postępków. 6w. Jan karcił publicznie jego 
rządy, a zwłaszcza występował przeciwka 
jego małżeństwu z Herodiadą, bratową kró­
la. Król Herod będący gwałtowny jak i cy­
niczny w swym postępowaniu, przez pewien 
czas znosił słowa Jana, gdyż bał się, iż uka­
ranie go mogłoby wywołać rozruchy w kra­
ju. W końcu jednak — j to zapewne za ra­
dą żony Herodiady, kazał uwięzić Jana. W 
ciemnym lochu, w fortecy Macherus położo­
nej nad Morzem Martwym, Jan Chrzciciel 
pędził dnie bez słońca i noce bez snu. Pew­
nego razu został zaprowadzony pod eskortą 
na dwór królewski. Kazano mu być obecnym 
— jak niesie legenda — przy uczcie i zaba­
wach dworu królewskiego. W czasie tej za­
bawy pasierbica króla Salome tańczyła przed 
dworem. Król tak był zachwycony jej tań­
cem i urodą, że obiecał spełnić każde jej ży­
czenie. Salome zażądała głowy Jana Chrzci­
ciela: jej nienawiść do niego tłumaczyła się* 1 
tym, że potępiał on jej matkę i jej ojczyma 
jako też jej własny tryb życia. Wnet doko­
nano egzekucji i — znów jak niesie podanie 
względnie fantazja literacka — Salome po 
jednym ze swych tańców otrzymała w pre- ■ 
żeńcie od Heroda głowę świętego na złotej 
misie.

Rozmawiając z dziećmi osoby dorosłe czę­
sto przybierają szorstką formę słów i nawet 
głos ich staje się nieprzyjemny. Ileż razy 
możemy zauważyć na ulicy matkę, gawędzą­
cą mUe, naturalnym głosem ze swą towa­
rzyszką, gdy idące obok dziecko zapyta o 
coś, odpowiedź pada głosem zdenerwowanym 
i opryskliwym.

Dlaczego ? Czy można choć na chwilę przy­
puścić, że uszy dziecięce są mniej wrażliwe 
od słuchu dorosłego człowieka? Czy posądza­
my dziecko, że nie zauważy, iż inaczej od­
nosimy się do niego, gorzej niż do innych?

Niedawno widziałam, jak mały chłopaczek, 
znalazłszy na dróżce kawałek jasnoniebies­
kiego szkła, przybiegł uradowany do matki, 
siedzącej na ławie: „Mamusiu, znalazłem 
coś ślicznego! — wołał zdaleka z roześmianą 
buzią. Podał z ufnością ów znaleziony skarb 
matce, oczekując na pewno, że podzieli jego 
radość...

Matka spojrzała na szkło, skrzywiła się
i wyrzuciła daleko po za siebie, za ogrodze­
nie parku.

Chłopczyk rozpłakał się żałośnie: — Cicho 
bądź, co za beksa z ciebie! Mało razy ci mó­
wiłam, że zabraniam ci podnosić brudne 
świństwa z ziemi!.. Złym gestem otarła 
dziecku oczy.

Zdawało by się drobny wypadek bez zna­
czenia.. Zasadniczo dzieci nie powinny pod­
nosić nic z ziemi ze względów higieny. Ale 
nie wolno zrobić dziecku przykrości brutal­
nie pozbawiając go skarbu. Dla tego chłop­
czyka owe szkiełko było czymś cennym, 
ucieszył się nim tak samo, jak "sprawiło by 
matce radość znalezienie prawdziwego szafi­
ru. Błogosławiony wiek dziecięcy nie odróż­
nia materialnych wartości...

Matka wyrzucając szkło, powinna posta­
wić się na miejscu swego synka i wyobrazić 
sobie, że ktoś wyrzucił jej znaleziony szafir.

Dziecko miało zaufanie do matki, zawie­
rzyło jej coś cennego. Spotkał je zawód... I 
to podwójny: np. zrozumiale zmartwienie, ja­
kiego stało się przyczyną. Miast pocieszenia, 
usłyszało naganę.

Jakie relikwie pozostały 
po Janie Chrzcicielu?

Życie ąą zwłaszcza śmierć Jana Chrzcicie­
la uczyniły z niego jedną z najwspanial­
szych postaci wczesnego okresu chrześcijań­
stwa. Powiązanie tego życia z działalnością 
Zbawiciela, fakt, że był on ostatnim, który । 
zapowiadał przyjście Chrystusa, że Go o-! 
chrzcił, i wiele innych szczegółów, postawiły 
go na jednym z pierwszych miejsc wśród 
świętych Kościoła. Przecież jeden z autorów 
kościelnych wyraża się, że trzy postacie zaj­
mują specjalne miejsce i są ze sobą ściśle 
związane, a mianowicie sam Chrystus Pan, 
Matka Boska i Jan Chrzciciel, gdyż św. Jan 
był jutrzenką zwiastującą dzień, Najśw. Ma­
ria Panna zorzą poranną, a Chrystus Pan 
słońcem wschodzącym. Nic też dziwnego, że 
szczątki świętego od pierwszej chwili po’je­
go śmierci stały się cennymi relikwiami. Po­
danie niesie, że głowę świętego znaleziono w 
domu Heroda, wkrótce po ścięciu, i że ucz­
niowie jego ją zabralj ze sobą. Dostała się

ona następnie do Cylicji (Mala Azja), potem 
do Konstantynopola, gdzie wtedy chrześci­
jaństwo było już w rozkwicie, a wreszcie 
zawędrowała — zapewne w czasie wojen 
krzyżowych, kiedy wojska europejskie prze­
chodziły przez Konstantynopol — do Amiens 
we Francji. Trochę krwi świętej znajdować 
się miało w Bazan, we Francji zach., w 
Neapolu i w Monza (Włochy północne). Pra 
wa ręka jakoby zawędrowała do Cis- 
teaux, lewa do Perpignan, a jeden palec 
znalazł się w Osleku. w Czechach. Oczywiś­
cie, że jak w wielu Innych wypadkach, Koś­
ciół nie bierze odpowiedzialności za auten­
tyczność tych relikwi.

Święty Jan i kalendarz
Głęboka cześć jaką Kościół oddaj© św. Ja 

nowi sięga najdawniejszych czasów. .Należy 
podkreślić, żc kalendarz katolicki posiada 
tylko trzy święta ustalone w dniach urodze­
nia danego świętego: są nimi Boże Narodze­
nie, święto narodzenia Najśw. Marii Panny 
i św. Jana tj. 24 czerwca. Również dzień 
ścięcia świętego (Festum Decollation^) ob­
chodzi Kościół w dniu 29 września. Dodaje- 
my, że nawet Muzułmanie czczą św. Jana 
jako męża Bożego.

Znane nam wszystkim polskie Sobótki tj. 
zabawy ludowe w dniu 24 czerwca, a sięga­
jące pradawnych Czasów pogańskich | świę­
ta zrównaniu dnia z nocą, miały swoje od­
powiedniki też w' innych krajach Europy a 
nawet w krajach pozaeuropejskich. W Niem­
czech np. do dziś w niektórych okolicach 
znane jest święto „Sonnwendfeier”, we 
Francji natomiast znano do XVII wieku 
również podobne uroczystości, o których wspo 
mlnają dawni autorzy. Oto w tym dniu w 
różnych miastach i wsiach francuskich za­
palano stosy drzewa i tańczono dookoła nich, 
czyli przypominały one w dużej mierze na­
sze Sobótki. W Paryżu stosy drzewa zapa­
lał sam król: ostatni raz dokonał tej sym­
bolicznej czynności król Ludwik XIV. jako 
dziecko. Palono takie stosy również w po­
bliżu studzien, aby od nich odstraszyć węże 
i smoki.

Męczennik za laiemnicę spowiedzi
Na pewno żadne Unię nie posiada tylu 

przedstawicieli wśród świętych, ani też wśród 
papieży, co właśnie imię Jan. Nie będzie 
my ich tutaj wszystkich wyliczać, roby nas 
za daleko zaprowadziło, powiemy tylko, że 
imię, to nosili następujący wielcy święci;

św. Jan apostoł i ewangelista, ulubiony 
uczeń Chrystusa j poprzednio też uczeń św 
Jana Chrzciciela, twórca ntetylko Ewange­
lii, a!e też proroczego dzieła „Apokalipsy”, 
czyli „Objawienia *. W Polsce i w Niemczech 
był zwyczaj święcenia wina w dniu św. Ja­
na Ewangelisty. Wśród 23 papieży noszą­
cych imię Jan, ostatnim z nich był Jan 
XXIH. tyjący w latach 1410 - 1419. Pocho- 
.dził on z rodziny de Coscia, która według 
niektórych wywodziła śię z Polski i zwała 
się pierwotnie Kością. Pierwszy Papież tego 
imienia panow ał w latach 523 - 526 i został 
zaliczony w poczet świętych. Dwaj bracia 
Jan i Paweł męczennicy w r. 362 zostali ka­
nonizowani. Dwóch Portugalczyków', Jan 
Boży, zmarły w r. 1550, założyciel Zakonu 
Braci Miłosierdzia, oraz Jan de Britto, u- 
męczony (ścięty) w r. 1693, w Indiach w 
królestwie Merawa, zyskało aureole świę­
tych. Dwaj nasi święci noszą to imię: Jan 
z Dukli, zmarły 29 września 1484, kanonizo­
wany w r. 1737, i uznany za patrona Pols­
ki i Litwy, oraz św. Jan Kanty zmarły w 
r. 1473, profesor uniwersytetu krakowskie­
go, ódi czający się dziwną pokorą i dobro­
cią, syn ubogich rodziców z miasta Kęt pod 
Krakowem, skąd zwany Kantym (Cantius).

Wśród wielu innych świętych tego imienia 
wymieńmy tylko jeszcze św. Jana Nepomu­
cena, Czecha, który pochodził z miejscowoś­
ci Pomuk lub Nepomuk, w okolicy Klatowa, 
wobec czego został nazwany Janem z Nepo­
muku, choć właściwie jego nazwisko brzmia- 
ło Welflin., Po skończeniu uniwersytetu za­
łożonego niedawno temu przez Karola IV. 
w Pradze, Jan Welflin dosyć prędko otrzy­
mał •wysokie godności kościelne, a między 
Inn. został spowiednikiem królowej czeskiej 
Zofii, małżonki króla Wacława IV. Król po­
dejrzewający swą żonę o zdradę, począł się 
wypytywać Jana z Pomuku o szczegóły spo­
wiedzi, nie otrzymując jednak żadnej odpo­
wiedzi. Wkrótce potem król korzystając z 
pewnych okoliczności, zemścił się na świę­
tym oskarżając go o różne zbrodnie i zys­
kując od sądu skazanie go na spalenie na 
stosie. Święty Jan z Nepomku został spalo-

Uśmiechnij się

Nieszczery
— Proszę cię, bądź tak dobry i pożycz mi 

1.000 fr.
— Pożyczyłbym ci, ale nie mogę, bo je­

steś nieszczery.
— Jakto nieszczery?
— Ano tak, bo właściwie powinieneś po­

wiedzieć: Proszę cię, bądź tak głupi i pożycz 
mi 1.000 fr.

(Foto: Cosmo Pressa)

lampki jako przedmiot użyteczny i ozdoba >

ny w r. 1393. Wkrótce po jego śmierci kult 
jego imienia stal się powszechny w Czechach. 
Do dziś <fnia figura świętego znajduje się 
w każdym miasteczku i wsi czeskiej, a 
wspaniała figura z kamienia przedstawiają­
ca go stoi na moście Wacława w stolicy 
Czech, Pradze.

gam. '

Historyczne powieści
i książki

Henr.'k Sienkiewicz: KRZYtĄCY. Wielka po­
wieść historyczna, będąca arcydziełem literatury 
polskiej i światowej. Henryk Sienkiewicz, twórca 
..Trylogii’, wprowadza nas tym razem w dzieje 
Polski za panowania Jadwigi i Władysława Ja­
giełły, i ukazuje zmagania z Zakonem Krzyżac­
kim. ' Bohaterem powieści jest młody rycerz, 
Zbyszko z Bogdańca, a dwie kobiety, które go ko­
chały i które on kochał, stały sle niemal symbola­
mi w naszej literaturze. Danusia — jako uosobie­
nie delikatnego wdzięku i subtelności. Jagienka 
zaś — jako piękna. Jędrna panna ze szlacheckiego 
dworu. KRZYŻACY — to powieść o bujnej, fas­
cynującej akcji, pełna romantycznych sytuacji, 
śmiałych wypraw, walk, potyczek i niezwykłych 
przygód, ukazująca wiele słynnych historycznych 
postaci i prłXmoŁząca na zakończenie porywający 
opis zwycięskiej bitwy pod Grunwaldem. — 2 du­
że tomy, prawie 1.000 stron tekstu. Wydanie nowe, 
ilustrowane. — Cena Frs. 1.280.——

Teodor Parnicki: AKCJLbZ — OSTATNI RZY­
MIAN IN. Powieść historyczno . biograficzna o 
walkach, szaleństwach i intrygach upadającego Ce­
sarstwa Rzymskiego. Treścią książki jest konflikt 
dwóch osobowości: Aeejusz — Bonifacjusz, który 
najlepiej uwidacznia się w stosunku tych dwóch 
mężczyzn do problemu: „kobieta a religia”. Mi­
łość dziewiczej i pięknej królewny Franków do os­
tatniego rzymskiego dyktatora, opromienia potęż­
ny dramat historii, rozgrywający się w 5. stule­
ciu naszej epoki. — Amerykańskie wydanie, po­
kaźny tom dużego formatu. — Cena Fra. 720.—

Janusz Jasleńczyk: PO NARWIKU BYŁ TO­
BRUK. Interesująca, żywo napisana powleść-re- 
portaż. która ukazuje życie i walki Polaków w 
oblężonym Tobruku. Autor sam był *w Tobruku 
i widziane sceny opisał z największą plastycznoś­
cią, tworząc artystyczny obraz, który stał się rów­
nież dokumentem historycznym.. — Cena fran­
ków 340.— /

Arkady Fiedler: DZIUK UJ 8 CI, KAPITANIE. 
Powiew oceanu, słońce Południa, czar i niebezpie­
czeństwo podróży morskich, promieniują z tej książ­
ki, która opowdada dzieje Polskiej Marynarki Han­
dlowej podczas drugiej wojny światowej. Drama­
tyczne walki z niemieckimi łodziami podwodnymi, 
bohaterstwo marynarzy, tragedia storpedowanych 
okrętów, a jednocześnie sceny, pełne humoru i ra­
dości życia — oto główne motywy ten wysoce in­
teresującej książki o dużej wartości literackiej 
i historycznej. — Cena Frs. 550^—

Andrś Mauruls: DZIEJE ANGLII. Napisaną 
przez wielkiego pisarza francuskiego — Jedna a 
najsłynniejszych książek o historii Anglii w lite­
raturze światowej. Praca ta Jest nie tylko obszer­
nym wykładem dziejów wysp brytyjskich i leh 
mieszkańców, lecz także dziełem o nieprzeciętnej 
wartości literackiej. — Pokaźny tom. oprawa płó­
cienna. 642 strony tekstu. — Cena Frs. 690—

Anatol Lewicki i Jan Friedberg: ZARYS HISTO­
RII POLSKI. Jest to obszerny podręcznik histo­
rii Polski, który przedstawia dzieje naszego kraju 
od samych początków do pierwszej wojny świato­
wej. Książka ta jest niezbędna w każdym polskim 
domu, aby zarówno dorośli. Jak i młodzież mogli 
zawsze z niej czerpać wiadomości o dziejach swo­
jej Ojczyzny. — Nowe wydanie, 347 stron tekstu 
praż 9 map. — Cena Frs. 460.—

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając Jedno­
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. Na żą­
danie książki mogą być wysłane dó Polski i wszel­
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podawania dokładnych adresów drukowanymi li­
terami.

UWAGA: Wysyłka zamówionych książek nastą­
pi w clągo 12-15 dni po otrzymaniu całkowitej na­
leżności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać)

Do: „NARODOWIEC”. LENS (P-de-C)/
Proszę o nadesłanie ml następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:
............ krzyżacy;
. . . , e , AECJUSZ - OSTATNI RZYMIANIN, 

P^NARWLKU BYŁ TOBRUK. 
DZIĘKUJĘ Cl, KAPITANIE, 
DZIEJE ANGLII,

.............. ZARYS HISTORII POLSKI.
Należność za wybrane książki w wysokości Frs. 

...........................przekazuję równocześnie na konta 
pocztowe LILLE C/c 16657 —■ Journal „Narodo­
wiec”. LENS (P-de-C).
Imię i nazwisko • . • • t e « • t • 1 • e 
(drukowanymi literami)
Dokładny adres ....wtsieetesi 
(drukowanymi- literami)

(Foto: Coamo Preaae) (Foto: Coamo Fresae)

Modne i wygodne stroje sportowe. Bolerka i luźne żakieciki do sukienek letnich.

1) Bluzeczka kimonowa z białego płótna w niebieskie prężki. 
Kołnierz, wiązany na kokardę i mankiety z granatowego płótna.

2) Bluzka z białej, haftowanej organzy. Falbanka w. jednym 
kolorze.

3) Bluzka z wełnianego, niebieskiego muślinu, odszyta w za­
kładki. Rękawki bufiaste.

4) Bluzka z szantungu, w kolorze kukurydzy. Przybrana za­
kładkami poziomymi. Kołnierz stojący i wywinięty.

(Foto: dosmo lłre»e>
Lampki przybrane gustou’nyml abażurami są użyteczne a jedno­

cześnie stanowią ozdobę mieszkania. Szerokie zastosowanie znajdu­
je nowoczesne oświetlenie neonowe. Sztaby, umieszczone w skrzynce 
ponad oknem, rzucają na pokój światło, robiące do złudzenia wra­
żenie światła dziennego.
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Sobota

Słońce :

Księżyc :

wschód 
zachód 
wschód 
zachód

3.52
19.56
0.37

17.04

CZERWIEC

Dziś: Emilii 1 Lucyny
Jutro: Teoderyka

Pojutrze: Nawiedzenie Najśw. M. P.

Oplala za „Narodowca" wynosi:
Na okres jednego roku fr. 2.500*— 
„ „ 6 miesięcy fr. 1,300.——
„ „ 3 miesięcy fr. 750*—
Pocztowe konto czekowe: C.C. LILLE 16.657
Zamówienia i wszelkie list należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

5-letni'chlopak cudem uniknął śmier 
ci dzięki swojej zimnej srwi i niezwy­
kłej przytomności umyshi.

Zdarzenie to stanowi źródło niekoń­
czących się komentarzy prasy włoskiej, 
ponieważ wypadek zanotowano w po­
bliżu Mediolanu. , .

Okoliczności tego zajścia są niezwy­
kłe. Oto 5-letni chłopiec przechodził 
przez tor kolejowy, gdy nagle zobaczył 
nadjeżdżający pociąg przed sobą. Wi­
dząc grożące mu niebezpieczeństwo 
rzucił się do ucieczki.

Uciekając tak nieszczęśliwie przebie­
gał tor, że zawadził butem o podkład 
kolejowy i nie mógł go na czas wy­
dobyć. ,

A tymczasem lokomotywa w jeżdża­
ła już w' pełnym biegu na stację Me­
diolanu.

Chłopiec nie stracił jednak przytom­
ności, Pomimo ogłuszających gwizdów 
maszyny, oraz nawob'wan naocznych 
świadków i robotników, upadi instynkt 
townie między szyny i w tej pozycji 
pozostał.

Zbiegła się natychmiast na miejsce 
wypadku znaczna liczba ludzi z przed­
mieścia Mediolanu, ale ku wielkiemu 
zdziwieniu wszystkich, chłopiec pod­
niósł się zwolna, gdy oprzytomniał i 
pow rócił do siebie. 5-Ietni bohater wy 
szedł z wypadku z nieznacznymi jedy­
nie obrażeniami.

Młodzież mediolańska rozważa obec­
nie ten czyn, jako przykład budujący, 
a nauczyciele w szkołach i wszelkich 
zakładach wychowawczych wskazują 
swym wychowankom na odwagę i nie­
zwykłą przytomność umysłu chłopca, 
którego imię jest na ustach wszyst­
kich meóiolańczyków, .Wielu przepo­
wiada mu piękną przyszłość. - ------

llei^ooter codziennym środkieni 
komunikacviiivm w Paryżu

(Telefoto: Record)
Na czas trwania wystawy lotniczej, kom­
pania Air-France zorganizowała regularną 
komunikację helikopterową między dworcem 
lotniczym na Esplanadzie Inwalidów a lot­

niskiem w Le Bourget.

Wyrafinowane tortury zwyrodniafców z „bezpieki”
Sehwylani przy próbach ucieczki z Polski wypełniają więzienia

Próby ucieczki z Polski na zachód przy­
brały takie rozmiary, że co najmniej cztery 
więzienia bezpieki — w Szczecinie, Korono- 
wie, Starogardzie i Koszalinie — wypełnione 
są w dużej części osobami schwytanymi w 
czasie usiłowań wydostania się z kraju.

Osoby, które po przejściu udręki więzien­
nej mogły wydostać się na wolność, podają 
nowe szczegóły wyrafinowanych tortur przy 
badanich i znęcaniach się nad więźniami w 
tych czy innych więzieniach bezpieki.

Więzienie w Koronowie (koło Bydgoszczy) 
Uczy około 1.800 więźniów wyłącznie męż­
czyzn. Osadzeni są w nim „polityczni”, ska­
zani za „działalność podziemną” oraz za usi­
łowanie ucieczki z kraju.

W pięciopiętrowym bloku znajdują się ce­
le pojedyncze, a w 3-ch mniejszych budyn­
kach — cele ogólne. Warunki higieniczne — 
skandaliczne. Wielu więźniów choruje na 
gruźlicę w wyniku zapalenia płuc, którego 
nabawili się w więzieniu. Na całe więzienie 
jest tylko jedna izba chorych, obliczona, na 
14 łóżek. Jedyny lekarz — były więzień —- 
jest ustawicznie pijany i nie okazuje naj­
mniejszego zainteresowania chorymi więź­
niami.

Teorytycznie kąpiel odbywa się co dwa 
trzy tygodnie (wówczas następuje również 
zmiana bielizny). Kąpiel ta nie ma nic 
wspólnego z zabiegiem higienicznym, lecz 
stanowi przede wszystkim dodatkową okazję 
dla dozorców do bicia więźniów. Popędzają 
oni kąpiących się tak. że więzień zaledwie 
zdąży się zamoczyć, a już biciem wypędza­
ny jest z łaźni.

Cele bratania się Bieruta i Grotewohla
Warszawa. — Prawdziwym celem brata­

nia się obecnego komunistów „polskich” i 
niemieckich ma być. jak zapewniają poin­
formowani, osiągnięcie współpracy między 
armią ludową Niemiec wschodnich, a siłami 
zbrojnymi ludowej Polski, którymi dowodzi 
marszałek Rokossowski. » 

Bezplanowe planowanie biurokracji
WARSZAWA. — Dyrektor jednej z włęk-1 go — odpowiada nam dyrektor. Płaszcze mę­

szych fabryk odzieżowych w rozmowie z 
przedstawicielem „Głosu Pracy” tak nakre­
ślił obraz sytuacji, jaka panuje na rynku za­
opatrzenia w Polsce.

Główną bolączką jest fakt, że Centrala O- 
dzieżowa „nie dostarcza w porę surowca, a 
żąda ustalonej produkcji”.

Gdy fabryka, broniąc się przed groźbą za­
trzymania taśmy (byłoby to równoznaczne z 
sabotażem!), przystępuje do wyrobu artyku­
łów z posiadanych na składzie surowców, o- 
kazujc się, że „hurtownie nie chcą przyjmo­
wać produkcji poza-planowej”.

ZMIANA W PLANOWANIU
Częstą a przykrą niespodzianką są zmiany 

w planowaniu, jakich dokonywuje Centrala 
przy czym decyzje te pozbawione są możno­
ści zrealizowaira ich w praktyce. Np.:
« „Plan produkcji przewidywał dużą ilość su­
kienek kretonowych. Centralny Zarząd, zro­
bił jednak poprawkę. Sukienki zamiast kre- 
tonowe mają być jedwabne.

I cóż się okazało? Nie zapewniono nam 
dostatecznej ilości tkanin.”

Zanim przystąpi się do produkcji central­
ne laboratorium w Łodzi wykonuje modele 
i przygotowuje opisy techniczne tego wszyst­
kiego, co potem fabryki odzieżowe będą pro­
dukować. Kiedy według otrzymanych wzo­
rów wyprodukowano już dzies'ątki tysięcy 
sztuk, nagle fabryka otrzymuje polecenie 
wstrzymania produkcji tego modelu.

„Dlaczego” — spytacie. To pytanie zadało 
i kierownictwo fabryki. Otrzymało odpo­
wiedź: „wzór jest nieładny i kienci nie chcą 
kupować.”

ZAOPATRZENIE ŻLE FUNKCJONUJE
Czy frabryka nadąża za bieżącymi potrze­

bami w zakresie t. zw. odzieży sezonowej?
„Nie mamy na sumieniu nic nie sezonowe-

Wieści z Polski
Str. 5 ——»

Pielgrzymki napływają nieustannie do Lourdes

Raz na miesiąc więźniom wolno otrzymy­
wać listy i paczki. W tych samych odstę­
pach możliwe są krótkie widzenia Z rodzi­
cami. Te uprawnienia więzień traci za naj­
drobniejsze naruszenie regulaminu więzien­
nego. Grożą mu za to również kary dyscy­
plinarne: ciemnica (do 48 godzin) i karcer 
(do 14 dni). W karcerze — chleb -i woda, 
a co czwarty dzień — strawa gotowana.

W więzieniu w Strzelcach Opolskich 
przebywa stale około 2.000 więźniów. U- 
mieszczani są tam tylko ci, którzy odsiadu­
ją wyroki. W więzieniu obowiązuje surowy 
rygor. Więźniowie nie mogą otrzymywać lis­
tów ani paczek, zakasane są również widze­
nia z rodzinami. Fatalne wyżywienie i złe 
warunki higieniczne powodują wysoką śmier 
telność więźniów.

Rzadkie okazy drzew* 
ogrodu przclcwickiego

Na Pomorzu Szczecińskim w zespole PRG 
Przelewice pow. Pyrzycki, znajduje się je­
den z niewielu w Polsce, wspaniały, 12-hek- 
tarowy ogród dendrologiczny, posiadający 
bogatą kolekcję drzew i krzewów egzotycz­
nych z całego niemal świata.

Osobliwością ogrodu przelewickiego są 
rzadkie okazy t.zw. świętego drzewa japoń­
skiego, dochodzące do 30 metrów wysokości, 
świerki srcbrzystc.fbambusy. liczne odmiany 
cisów, cyprysy, jodły, modrzewie i klony po­
chodzenia europejskiego, afrykańskiego, ka­
nadyjskiego, azjatyckiego i kalifornijskiego 
oraz relikty i rzadkie gatunki wysokogór­
skiej sosny alpejskiej.

Kolekcja ta, Jak również liczne krzewy 
jałowców szlachetnych, tui, hortensji, aza­
lii, magnolii i rodendronów szlachet­
nych wrzosów alpejskich i roślin liliowatych, 
rosnących na skałach, stanowią cenny qf)iekt 
o poważnej wartości naukowej, służąc jed­
nocześnie jako baza dla odbudowy zniszczo­
nego szkółkarstwa ozdobnego.

skie wprawdzie są z przygrubego, jak na la­
to materiału, ale taki otrzymaliśmy. Robimy 
też j marynarki welwetowe 240 sztuk dzien­
nie. Mało ale zgodnie z planem.”

A jak jest z rozmiarami ubrań ? Dlaczego 
nie ma dużych numerów w sklepach?

„Proste, skoro nie zaplanowano ich w pro­
dukcji. Bo, proszę, na sto sztuk ubrań prze­
widzianych Nr. 44 — 10 %. Nr. 46 — 20%, 
Nr. 48 — 45 %, Nr. 50 — 20 %, i Nr. 52 — 
tylko 5 c;0. A numerów 54 w ogóle nie prze­
widziano w planie”.

Skutki takiej gospodarki nie każą na sie­
bie długo czekać. Maszyna państwowa „zgrzy 
ta” ustawicznie i zacina się, bo „kółka są 
nienaollwione”. A szary obywatel — odbior­
ca, pozbawiony artykułów pierwszej potrze­
by, też .zgrzyta”... ale zębami, ze złości na 
panujące nieporządki.

KUMOR KRAJOWY

„Rady Narodowe** urzędują w wannie!
— Czy zastałeś przewodniczcego MRN.?
■— Niestety, poszedł...
—• Dokąd?
— Do łaźni.
— A sekretarz?
— Także.
Takie dialogi usłyszeć można codziennie 

w Miejskiej Radzie Narodowej w Krobi, 
pow. Gostyń. Członkowie Prezydium są bo­
wiem niesłychanymi czyścioszkami. Ciągle 
by się tylko myli i myli. Bo pomyślcie so­
bie sami, co to za rozkosz: przychodzić ra­
no do pracy i zamiast siadać za biurkiem, 
włazić do wanny. Woda cieplutka, woźny 
po plecach szczotką ryżową połechce, sekre­
tarka przyniesie papiery urzędowe do pod­
pisu, zajrzy jeden interesant, drugi, załat­
wisz go jak człowieka i — pod prysznic. A

Przygody Rafała Pigułki 3

Wtem na podwórzu przed domem jego 
Wędrowny skrzypek rzewnie zawodzi; 
Czemprędzej Rafał, do niego schodzi, 
Klepie po barach: , Drogi kolego!”

Basia, żoneczka, ma głos nielada;
Wnet wszyscy troje „koncert” zrobilŁ 
A potem sami sobie brawa bili. \ 
Dusza „pianisty” jest z tego rada. (x)

Rafał pianista — jest zatroskany, 
Bo chce urządzić koncert „wspaniały ’: 
Napoi muzyczny, napół śpiewany. 
A czyż to nie jest kłopot niemały?

Przeciętny stan więzienia kamo-śledczego 
w' Koszalinie wynosi 400 - 500 ludzi. W pod­
ziemiach więzienia mieści się oddział kobie­
cy. W Koszalinie przeważają oskarżeni o 
„przestępstwa polityczne” i. znajduje się 
tam również specjalny oddział dla tzw. 
„graniczników” (jest ich przeciętnie około 
stu, zatrzymanych, przy usiłowaniu uciecz­
ki). Granicznicy traktowani są ze szczegól­
ną brutalnością przez personel więzienny; 
nie mogą oni pisać, ani otrzymywać listów 
i paczek.

Więzienie śledcze UB w Bytomiu mieści 
się w budyku tego urzędu, przy ul. Powstań 
ców Warszawskich. Stan — około 2.000 lu­
dzi, z przewagą oskarżonych o działalność 
polityczną. Traktowanie więźniów surowe.

Do największych więzień, w których prze­
bywają odsiadujący kary orzeczone w pro­
cesach politycznych, należą Wronki (prze­
szło 6.000 więźniów) i Sztum (około 7.000)

Więzienie śledcze w Starogardzie (Pomo­
rze zachodnie) liczy przeciętnie około 200 
więźniów (mężczyzn i kobiet). Blisko poło­
wę więźniów stanowią „granicznicy”. Wię­
zienie to posiada w kraju szczególnie ponu­
rą sławę z uwagi na specjalne szykany i 
tortury stosowane wobec więźniów. Znane 
jest ono z ulubionego systemu, stosowanego 
przez funkcjonariuszy UB w czasie śledztwa. 
Przesłuchują oni równocześnie mężczyznę i 
kobietę, każąc im rozebrać się do naga. Pro 
wodzący śledztwo w ordynarny sposób nai- 
grywuje się — w toku stawianych pytań — 
z sytuacji przesłuchiwanych.

Areszt śledczy UB w Szczecinie mieści 
się w podziemiach tego urzędu przy ulicy 
Małopolskiej. Znajduje się tam przeciętnie 
około 400 ludzi, z dużą przewagą „politycz­
nych” i „graniczników”. Więzienie to ma 
opinię katowni ze względu na okrucieństwa 
personelu więziennego. Badania odbywają 
się z reguły w nocy, a przesłuchiwany wzy­
wany jest do oficera, śledczego nieraz co 
dwie godziny. Przy przesłuchiwani ach stosu­
je się bicie i tortury. Oporni więźniowie osa­
dzani są nago lub w bieliźnie w karcerze, 
gdzie na betonowej podłodze woda sięga do 
kostek.

Więzienie śledcze UB w Sosnowcu ( na 
przedmieściu Ostrogórka) mieści przecięt­
nie około 500 więźniów (mężczyzn i kobiet). 
Skandaliczne warunki sanitarne powodują 
powszechność chorób wśród więźniów. W le- 
cie ub. roku panowała tam epidemia tyfusu 
plamistego.
* Przy badaniach stosowano są tortury. Na 
leży do nich wbijanie drewnianych szpilek 
pod paznokcie. Więźniowie odmawiający zez­
nań wieszani są głową na dół, a bose sto­
py przypalane są ogniem. Funkcjonariusze 
UB biją przesłuchiwanych wężem gumowem 
lub nogą od krzesła. Wybijanie zębów i ko­
panie stosowane jest na porządku dziennym. 
Gdy więzień straci przytomność, oblewają 
go wodą i ponownie stosują bicie. Często bi­
cie stosowane jest przez mokry ręcznik. Sa­
dystyczne okrucieństwa cechuje nie tylko 
dozorców więziennych, lecz i dozorczynie, 
rekrutowane wyłącznie spośród młodych 
aktywistek kompartit.

potem znów do wanny. I nawet sekretarza 
nie trzeba wołać, bo sekretarz zaraz obok 
zycbadzik sobie aplikuje...

— To niemożliwe! — powie czytelnik.
Chyba jednak możliwe, bo po cóż by za­

rezerwowano do wyłącznego użytku człon­
ków Prezydium MRN jedyną w Krobi łaź­
nię (4 wanny i 6 natrysków) ? Łaźnia mieś­
ci się obok gazowni i była dawniej publicz­
na —korzystali z niej wszyscy^mieszkańcy 
miasta, Teraz kąpiel stała się wyłącznie 
przywilejem członków Prezydium MRN.

Kilkakrotnie już zwracano się o skasowa­
nie tego „przywileju”. I co? Nic do wiary: 
Prezydium MRN zaczęło się zastanawiać 
nad... budową drugiej łaźni, że niby my tu, 
a wy tam. Oddzielnie...

Lourdes, miejsce cudownych obja­
wień Matki Boskiej, jest od kilku ty­
godni celem licznych pielgrzymek z 
Francji i zagranicy.

Cztery tysiące pielgrzymów przyby­
ło na pielgrzymkę lotniczą, na której 
było reprezentowanych kilka krajów: 
Francja, Belgia, Anglia, Hiszpania, 
Stany Zjednoczone, Włochy i Holan­
dia.

W kościele Różańca św. została od­
prawiona Msza św. żałobna na inten­
cję wszystkich żołnierzy, poległych w 
różnych krajach.

Jednocześnie odbywała się pielgrzym 
ka diecezji Arras, obejmująca około 7 
tys. pielgrzymów, w czym 301 cho­
rych, pod przewodnictwem Mgr Perrin, 
biskupa Arras* któremu towarzyszyło 
około stu księży.

Najliczniejszymi pielgrzymkami, 
przybyłymi w ciągu czerwca były: 
pielgrzymka z Rennes, z którą przy­
było do Lourdes 3 800 uczestników, w

Dział mechaniczny zajmuje znaczne miejsce na Targach w Lille
21. Targi Handlowe i 

Międzynarodowe stoją 
pod znakiem Mechaniki. 
Hal, długości 130 m., 
całkowicie wycemento- 
wany, mieści najnowsze 
maszyny, powstałe dzię­
ki geniuszowi wynalaz­
ców francuskich i zagra­
nicznych.

U wejściu do halu 
mieszczą się stoiska 
wielkich portów w pół- 
nocnej Francji, a naoko­
ło zgromadzili się dos­
tawcy marynarki: warsz 
taty budowy okrętów*, 
konstrukevj metalowych 
itd. •

(Mat and Stereo Service)

Minister S*aul Bacon, przedstawi! bilans 
francuskich osiągnięć społecznych

Genowa. — Francuski min. pracy, 
Paul Bacon, przemawiając na konfe­
rencji Międzynarodowego Biura Pracy 
w Genewie, nakreślił roczny bilans o- 
siągnięć społecznych we Francji. Wy­
jaśniał między innymi obszernie usta­
wę z 11. lutego 1950, postanawiającą 
powrót do umów zbiorowych, tak jak 
było przed wojną.

„Dzisiaj w Ministerstwie Pracy jest 
zanotowanych 1.700 umów zarobko­
wych i 124 umowy zbiorowe”, oświad­
czył min. Bacon,

Minister podkreślił, że ustawa ta za­
wiera ważne rozporządzenie: Między­
narodowe Biuro Pracy będzie odtąd in­
formowane o. zasadniczym czynniku 
polityki francuskiej, jaki stanowi usta­
lenie minimalnego zarobku.

Mówiąc *0 bezrobociu, mówca stwier 
dził, że liczba osób, które nie znalazły

Kolonia polska w Indiach
Po zlikwidowaniu obozów uchodźczych, 

niewielu Polaków pozostało na terenie Indyj. 
Największa grupa, około 40 osób, przebywa 
w Kalkucie, pozatem mniejsze grona lub 
poszczególne jednostki znajdują się w Bom­
baju, Madrasie, Jamshedpur itd. Polacy w 
Indiach nie wykazują skłonności do organi­
zowania się.

Najstarszym rezydentem polskim jest w 
Indiach, przebywający tu od 28 lat, Salezja­
nin, ks. Leon Piasecki. Pochodzący z Poz­
nańskiego, ten gorący patriota poświęcił 
znaczną część życia pracy misyjnej w In­
diach. Władze kościelne w uznaniu zasług 
ks. Piaseckiego, powołały go ostatnio na 
stanowisko preora poaugustiańskfego klasz­

czym około 1500 mężczyzn i 288 cho­
rych, pod przewodnictwem kardynała 
Roques, arcybiskupa Rennes; piel­
grzymka z Lille, pod przewodnictwem 
kardynała Lienart obejmowała 2 500 
wiernych, w czym 487 chorych; z La­
val, pod przewodnictwem Mgr Rous­
seau, z 800 pielgrzymami; z Angers, 
z 2 100 pielgrzymkami; z Dax pod prze 
wodnictwem Mgr Mathieu, z 1500 
pielgrzymami, w czym 75 chorych; z 
Le Puy z 2 000 pielgrzymów, pod prze­
wodnictwem Mgr Chiappe; pielgrzym­
ka narodowa z Belgii, z 5 000 pielgrzy­
mami, w czym 500 chorych, pod prze­
wodnictwem Mgr de Smet, biskupa z 
Malines; z Rzymu, z 150 pielgrzyma­
mi, pod przewodnictwem Mgr Rizzo 
Giovenni; z Holandii pod przewodnic­
twem Mgr Lemannes, z 1 706 pielgrzy 
mami i 130 chorymi; pielgrzymka wio­
ska z 900 pielgrzymami, w czym 250 
chorych, pod przewodnictwem Mgr 
Vincenzo Giili, biskupa z Cesena.

poszukiwanej pracy, wynosi około 1 
procent ilości pracujących zarobkowo 
i 0,6 procent ludności aktywnej.

P. Paul Boncour o zagadnieniu szkolnictwa
PARYŻ. -i- P. Paul Boncour. przewodni* 

czący komisji szkolnej Zgrom. Nar., przed­
stawiwszy bilans prac tej komisji, oświad- 
czyi:

„W generalnym statucie nauczania, który 
opracuje rząd, należy określić miejsce, ja­
kie powinno zająć w nim szkolnictwo wolne,- 
pomocnik nauczania publicznego w funk­
cji, której ciężkie czasy nie pozwalają mu 
już spełnić samemu. Jest to rzeczywistość, 
której nie można przeciwstawić żadnej Ideo­
logii.”

„Na apel, wydany przez szkolnictwo pry­
watne, należy odpowiedzieć nie pomocą roz­
proszoną i niekontrolowaną, i która byłaby 
zabrzęczeniem wysuniętego zagadnienia, ale 
zaofjąrow^iuęm. .włąćzepia. które usprawio 
dUstyptar ńopnreby^blgjeślpne przez plan o- 
gólny. Włą< z.enle to powinno zostać zaofia­
rowane a nic narzucone”.

toru w Bandel pod Kalkutą. W klasztorze 
tym, istniejącym od 351 lat, znajduje się, 
cudami słynąca figura Matki Boskiej, Opie­
kunki Podróżników. Rząd R. P. odznaczył 
już przed kilkunastu laty ks. Piaseckiego 
krzyżem oficerskim orderu „Odrodzenia Pol­
ski”.

W Madrasie pracuje niestrudzona dzia­
łaczka na polu zbliżenia polsko-indyjskiego, 
p. Warmia. Dynowska. Stworzona i profadzo 
na przez nią „Biblioteka polsko - indyjska”, 
nadal wydaje książki informujące o Polsce. 
P. Dynowska, po wydaniu polskiego, prze­
kładu „Bhagawad Dity”, opracowuje dalsze 
tłumaczenia z klasycznej literatury indyj­
skiej.

W Bombaju zamieszkuje, pracując w dzie­
dzinie przemysłowo-handlowej b. długoletni 
tamtejszy konsul generalny, p. Eugeniusz 
Banasiński.

Po opanowaniu Chin przez komunistów, 
przeniósł się do Indyj i osiedlił w Kalkucie
minister pełnomocny R. P., dr. Jan Fryling.

Na terenie Indyj przebj-wa obecnie kilku 
lotników polskich, zatrudnionych w brytyj­
skich i indyjskich liniach lotniczych, a cza­
sem zawita tu marynarz polski, pracujący 
na brytyjskim statku.

Akcja w zakresie uświadamiania szer­
szych kół opinii indyjskiej o położeniu w 
Polsce z konieczności,musiała być pozosta­
wiona inicjatywie indywidualnej. Wielkiemu 
ograniczeniu, z powodu braku środków, ule­
ga praca wśród młodzieży uniwersyteckiej.

Życzliwość i chętną pomoc w szerzeniu 
prawdziwych wiadomości o Polsce okazuje 
stale tygodnik katolicki „The Herald”, wy­
chodzący w Kalkucie od 76 lat.

88) (Ciąg dalszy)
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e
. . Dom w ogniu.

W całym domu panowało zamiesza­
nie. Mężczyźni, kobiety biegali pq kory 
tarzach i schodach jak opętani. Sły­
chać było krzyki, przekleństwa i na­
woływania o pomoc. Całe wnętrze do­
mu było tak wypełnione gryzącym dy­
mem, że nic absolutnie widać nie było.

Z górnych pięter dochodziły prze­
raźliwe krzyki. Ogień który zaczął się 
na dole, zdążył już rozpanoszyć się na 
najwyższych piętrach.

Kwon Su miał dużo nieprzyjaciół 
wśród Chińczyków i ci widocznie pod­
łożyli ogień w kilku miejscach tak, 
aby w przeciągu kilku minut cały dom 
stanął w płomieniach.

Ludzie biegali tam i z powrotem, 
zrozpaczeni rzucili się do okien, szu­
kając tam ucieczki. Ci mieli jeszcze 
nadzieję a nawet możność ratowania 
się. Co jednak stanie się z tymi, któ­
rzy po wypaleniu opium leżeli pogrą­
żeni w głębokim śnie, nie byli w sta­
nie otrzeźwieć z tego odurzenia i ma­
rzyli może w tej chwili o życiu i szczę­
ściu. Ci byli już skazani na straszną 
śmierć.

Fred jednak o niczym nie myślał, 

chciał tylko wydostać się stąd i wyra­
tować swoją ukochaną.

Zostawił Annę-Marię na chwilkę w 
pokoju, w którym się znajdowali i wy­
biegł na korsarz.

Uciekający tłum nie dał mu przejść, 
on jednak utorował sobie łokciami dro 
gę do schodów. Chciał się przekonać 
czy jest możliwe tamtędy uciec.

Ale płomienie biły prosto w twarz, 
gryzący dym napełniał mu uszy i oczy 
tak, że prawie stracił przytomność.

Schody się paliły.
Gdyby Fred był sam rzuciłby się w 

płomienie licząc, że się wydostanie na 
ulicę.

Ale Anna-Maria była z nim.
Za sobą usłyszał przeraźliwe jęki.
Dwóch Mongołów rzuciło się w pło­

mienie i teraz smażyli się w ogniu.
Zrozpaczony Fred wrócił do pokoju.
Anna-Maria doszła do niego* poło­

żyła głowę na jego piersi i płakała.
" Delikatnie pogłaskał jej złote włosy 

i rzekł:
— Bądź spokojna, moja kochana, 

gdyby nam nawet nie udało się wyra­
tować stąd to umrzemy razem — ra­
zem na wieki połączeni.

— Z tobą, mój kochany, z tobą — 
mówiła przez łzy. Fred przystąpił do 
zakratowanego okna i wyjrzał na uli­
cę. . e

Miłość
ZWYCIĘŻA 

Nienawiść^
Ważył możliwoć wyskoczenia z An- 

ną-Marią przez okno.
Gdyby nawet udało mu się złamać 

kraty, to taki skok przez okno był na­
der niebezpieczny. Bruk uliczny skła­
dał się z dużych szpiczastych kamieni, 
oprócz tego okno znajdowało się na 
sporej wysokości.

Ulica była wypełniona Mongołami.
Stali głow-a przy głowie, krzyczeli i 

lamentowali, lecz nie ruszyli się nawet 
by ratować kogoś z palącego się do­
mu.

— Fredzie, Fredzie, duszę się ! — 
krzyknęła Anna-Maria.

Fred podskoczył do mej, Anna-Ma­
ria ledwo trzymała się na nogach.

Pokój był zapełniony gęstym, kłę­
biącym się dymem.

Fred zrozumiał, że nie wolno im .ani 
। minuty dłużej zostać w pokoju. Objął

Annę-Marię i wyniósł ją na schody 
prowadzące na wyższe piętro. Na 
szczęście ogień jeszcze tych schodów 
tiie dosięgnął.

Znalazł drzwi- wszedł do pokoju i 
zamknął szczelnie drzwi za sobą, by 
nie dać dostępu dymowi do pokoju.

Wszystko jednak było nadaremne.
Dym zaczął się wydobywać przez 

wszystkie szczeliny.
I tu nie mogliby długo wytrzymać.
Z ulicy zaczęły dochodzić głosy trą­

bek, nawoływania policji i Fred wy­
raźnie usłyszał głos jednego policjan­
ta : •

— Na bok wszyscy, zrobić ‘ drogę, 
straż ogniowa nadjeżdża !

Straż ogniowa! Może jeszcze zosta­
ną ocaleni!

Fred dużo słyszał o bohaterstwie 

straży ogniowej w Nowym Jorku i był 
pewny, że wszystkich wyratuje.

Chwycił się rękoma kraty w oknach, 
skupił wszystkie swoje siły i po krót­
kim borykaniu się udało mu, się ją 
częściowo wyłamać.

— Módl się Anno-Mario, módl się! 
Ratunek jest bliski — krzyknął.

I piękna kobieta klęknęła i złożyła 
ręce do modlitwy.

Fred wychylił się przez okno i uj­
rzał z radością, że zostały rozpostarte 
olbrzymie płachty dla wyskakujących.

— Tu — krzyknął w dół — dwoje 
osób jest tu w niebezpieczeństwie.

— All right! — odpowiedział mu 
głos z ulicy — Sir, skocz pan!

Dwudziestu strażaków trzymało 
płachtę bezpieczeństwa.

— Anno-Mario, tyś powinna się pier 
wszą uratować, nabierz odwagi i skocz 
do tej płachty!

W tym zauważył, że mówi do nie­
przytomnej.

Anna-Maria leżała na podłodze oto­
czona dymem.

Świeży prąd powietrza dochodzący 
z okna zdawał się orzeźwić ją trochę, 
otworzyła swe piękne oczy i uśmiech­
nęła się do Freda.

Złożył pocałunek na jej bladych us­
tach.

Ostrożnie wysunął ją przez okno.

— Na miłość boską, prędzej, prę­
dzej — wołał ktoś z dołu — za dwie 
minuty wszystko się zawali.

Fred rzucił swoją ukochaną.
Jednocześnie z niższego piętra wy­

skoczyła do płachty druga kobieta.
— A teraz kolej na pana — zawo­

łał ten sam glos — odwagi tylko!
Fred wlazł na okno i chciał już sko­

czyć, gdy rozległy się nieludzkie krzy­
ki, tłum zaczął uciekać, rozległ się 
trzask i łoskot walących się murów i 
spadających belek.

Jaskinia palaczy opium Kwon Su 
runęła.

Gruzy stały jeszcze w płomieniach 
wydobywających się ze wszystkich 
stron. Słychać było syk ognia, zalewa­
nego wodą przez energiczną straż.

Anna-Maria była uratowaną.
Duże perliste łzy spadały jej z oczu. 

Wtem uczuła na sobie czyjąś dłoń.
Obejrzała się i ujrzała przed sobą 

piękną młodą kobietę, o bladej twarzy 
i pełnych litości oczach.

Była to ta sama kobieta, która wsko 
czyła razem z nią do płachty.

Była ładnie ubrana. Nosiła jedwab­
ne palto. Zdjęła je i powiedziała :

(Ciąg dalszy nastąpi)
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:T Wiadomości miejscowe z różnych stron
Wyróżniany za odważny czyn

' ■ '

Straszny dramat rozegrał się w Vierzon

Itwie osoby umysłowo - ehore

zamordowały 10-letnię dziewczynkę
Święcenia kapłańskie i Prymicje 

ks. Ludwika Budy z Fenain
W święto książąt Kościoła, apostołów I*lo-

Teatr - śpiew - Muzyka
HARNES. — Koło teatralne im. Stanisława Wy­

spiańskiego z ^larnes, zwołuje swe półroczne ze­
branie w niedzielę dnia 1 lipca br. o godz. 15-tej 
w sali p. Gruchałowej. O liczne przybycie członkiń

VIERZON. — Monika Guillot, lat 10, za- 
meszkala przy rodzicach w Vierzon, wy­
szła w czwartek lano o godz. 11. z domu 
by załatwić sprawunki za chorą, matkę. Gdy 
zbliżała się godzina 12-ta i dziewczynka nie 
wracała do domu, w rodzinie GulUotów po­
wstano zrozumiałe zaniepokojenie p los có­
reczki.

W tym samym czaśle jeden z policjantów 
szedł do mieszkania handlarza jarzyn Manu­
ela Gonzalesa. lat 48, który wraz z córką, 
zjawił się uprzednio w komisariacie 1 prosił o 
przyjście do domu, w którym zastali umiera­
jącą dziewczynkę. •

Policjant wchodząc do mieszkania handla­
rza. znalazł w nim zwłoki malej Moniki. 
Dziewczynka miała gardło przerżnięte. Na 
stolo znajdował się jeszcze zakrwawiony 
wielki nóż kuchennv.

Dochodzenia i przesłuchana rozpoczęły 
się nłezw<oezn’e. Dotąd jednak przyczyn za­
bójstwa nie ustalono. Córki handlarza. 26- 
letnla Jacquelina i młodsza, chorujące na o- 
blęd, prawdopodobnie zamordowały dziecko w 
przystępie gwałtownego napadu szału. Obie 
są przesłuchiwane przez policję kryminalną 
z Dourges.

tra i Pawia, w dniu 29. czerwca, 
święcenia kapłańskie w katedrze w 
ks. Ludwik BUDA

Ncoprczbiter pochodź/ z rodziny

otrzymal 
Cambrai,

wycbodż-

Nadużycia w ubiezpicczalni górników

w Lcns

Zarzgtl Kasy Chorych wióósl skargę
LENS. — Przed dwoma miesiącami wy-

krytow nadużycia w Ubczpieczalni
Górników'. Pewna P... mast lekarstw, po­
bierała w jednej z aptek w Avion na re­
cepty lekarskie, szminki. P... korzystała 
103 razy z takiej zamiany i to w okresie 
od 1. stycznia 1950 r. do 20 lutego br. Re­
cepty wystawił jeden i ten sam lekarz. 
Szminki wydala ta sama apteka w Avion.

l’ani P... przesłuchana w sprawie przez za­
rząd ‘ubezpieczaln*. podała nazwiska osób, 
które taksamo jak ona korźyftały z podob­
nej zamiany i miast lekarstw pobierał)’ szmin­
ki, jak kredki do ust, puder, kremy, itd....

Szereg Włochów, zamieszkałych w Vcn- 
din-le-Vleil, miast pobierać lekarstwa w ap­
tece swej miejscowości, udawa’o się do 
Avion, odległego od Vendin, 12 km. Tak 
proceder ten się opłacał.

Obecnie kierownik Ubezpieczało; pan 
Vasseur, wniósł skargę przeciw aptekarzowi 
ł Avion I wszystkim osobom zamieszanv-m w 
nadużycia- ,

Zamach samobójczy młodej niewiasty
DENAIN. — Dozorca szluzy w Lourchcs p. 

Ler.ąuę, wydobył z rzeki Escaut, młodą, nie­
wiastę, która topiła się. Gdy nieznajoma po­
wróciła do przytomności oświadczyła, żc 
rzuciła się dobrowolnie do rzeki, by się uto­
pić. Niew iastą, tą. jest pani Anna R. z Lour- 
ches.

Po pomocy udzielonej przez lekarza, mło­
da niewiasta powróciła do rodz'ny.

Zmarła najstarsza mieszkanka Denain
DENAIN. — W szpitalu w Denain, w któ­

rym przebywała od ubiegłego roku, zmarła 
najstarsza mieszkanka miasta. Węgierka, 
wdowa Kortis, z domu Katalin. Niawtaeta u- 
rodzFa się według danych zawartych w jej 
paszporcie, w AJmaszeghuta (W’ęgry) w ro­
ku 1843. W Denain przebywała od roku 1925 
u córki, do której wówczas przyjechała.

Obstrukcja •. •
.oznacza kłopoty przez cały dzień, jak ocię­

żałość i zniechęcenie, które nie usporabia 
Wa.s do pracy, ani do radości, żądajcie her­
baty ..Thó des Families” (środek leczniczy 
składający się z 18 ziół), która przyniesie 
Wam ulgę- Po kolacji, wypijcie filiżankę her­
baty ..Tlić des Families’* (zioła lecznicze), 
os’odzoncj według upodobania, a którą przy­
rządzicie tak mocną jak potrzeba według do­
świadczenia z dnia noprzedniego. Do naby­
cia W aptece. — (V. 494 P. 20.617) (51 st. N)

———■ Niebywale !
Podczas Targów Handlowych w IJLJxE 
wystawa lekk. motocykla „VELOMOTEUR" 
— 125 cm3, 4-taktowy, wał kulecikowy — 

----- szybkość 110 km. -----
w agencji J O N G H I

Dcsramaux - Ilatuski
3, Place du Lion d'Or — LILLE 

Wielkie ułatwienia w płaceniu
125 cm3. 2-taktowy dostawa natychmiast

LILLE. — Zapisy na kolonie dziewczynek do 
Stella-Plage i na obozy harcerskie przyjmuje w 
Lille p. Wawak Jan, 57, rue Faldherbe, Lille.

LENS MIASTO i szyb 2. — K.T.M. Lens miasto 
1 szyb 2-gi zwraca się z gorącą prośbą do wszyst­
kich rodaków z Lens miasta i' szybu 2. o gre­
mialne wzięcie udziału w 10-leciu Zw. b. członków 
P.O.W.N. i poświęceniu sztandaru. Również upra­
sza się uprzejmie wszystkie Tow. posiadające 
sztandary o wydlegowanie ich na zbiórkę obok 
kościoła St. Leger lub do kaplicy św. Elżbiety, 
gdzie odbędzie się poświęcenie sztandaru POWN.

Prezes K.T.M.

Koronacja Muzy Górników w Lens 
w dniu 1 lipca

Uroczystości koronacyjne Muzy Górników 
odbędą się w Lens nadchodzącej niedzieli 
Program obchodu przewiduje szereg popisów 
w godzinach przedpołudniowych, między in­
nymi zjazd giviazdzisty i popisy spadochro­
niarzy. gymkhamę motocyklową koncert- 
apeiy tyw na stadionie F. Bollaert, itd...

O “ godz, 14.80 wj marsz orszaku Muzy 
1 przemarsz jego przez główne ulice m as ta. 
W międzyczasie, od godz. 14-ej do 16-ej, na 
stadionie ^, Bollaert, popisy sąprtowe.

O 16.30 koronacja Muzy. Udział bierze 800 
dzieci i 300 muzykantów z orkiestr kopalń
grupy Lens.

21,30 początek ..święta nocy” z. 
baletu Opery I „Opera Comiąuc”

O godz. 
występem 
z Paryża.

HARNES. — Zarząd Polskiej Sekcji Syndyka-
ta Wolnego Górników Chrześcijańskich zwołuje 
swe półroczne zebranie w niedzielę 1. lipca br. w 
sali p. Gruchałowej o godz. 15-tej. Rewizorzy ka­
sy Pół godziny wcześniej. Sprawy bardzo wain®. 
Zebranie pozjazdowe -sekcji Polskich Federacji 
Obecność wszystkich członków pożądana.

ROUI'BOY-NOUMEA. — Komitet Tow. Miej­
scowych podaje do wiadomości, że zebranie pół­
roczne Komitetu odbędzie się w niedzielę dnia 1 
lipca br., w lokalu zebrań, Cafć du Boulevard, 
o godz. 16-tej. Wszystkie organizacje wchodzące 
w skład K.T.M. wysyłają obowiązkowo pierwszy 
l drugi zarząd. W razie nieobecności takowych, 
■wysyłają delegacje z prawem głosu. Członkowie 
komisji rewizyjnej proszeni są o przybycie pół
godziny wcześniej-. Zarząd

HOUDAIN - HAILLICOURT. Przy e- 
gz-aminłe końcowym ze sriiołj- powszech­
nej (certifies t d’ćtudes), wjTóżniy się 
dzieci polskie: v

Teodor Mika z Houdaln oraz Lidia Rosz- 
k'ewicz z Haillicourt. Oboje uzyskali wyniki 
« wyróżnieniem i zdali jako najlepsi z całe­
go powiatu Houdaln.

Dfłoda Lidia jest wnuczką znanego dzia­
łacza społecznego p. WawTr^-piaka Andrzeja, 
byłego długoletniego prezesa Koła Muzycz­
nego „Echo” Houdain.

U Unii Bruay
Podaje się do wiadomości, iż Klub spor­

towy .Unia’’ wyjeżdża w niedzielę 1 lipca 
na mecz przyjacielski do Paris-Plage.

Zbiórka zapisanych o godz. 6.45 w Cafć 
Dupont. Odjazd punktualnie o godz. 7.

Kto z graczy, członków lub sympatyków 
nie jest jeszcze zapisany, a chciałby wyje­
chać nad morze, niech się zgłosi do skarbni­
ka Wawrz^miaka lub .prezesa Rybki.

Zarząd.

U Olimpii Divion
Klub sportowy Olimpia zawiadamia swych 

licznych sympatyków, iż w niedzielę 1 lipca 
br. oddział 1A wzmocniony .asami wyjeżdża
na obchód 25-lecia Gwiazdy Lens. le
spotka się z oddziałem rezerw zatvodowców 
R.C. Lens, Mecz odbędzie się o puchar war­
tościowy.

Wyjazd nastąpi z lokalu autobusem, 
punktualnie o godz. 14.30. Mecz odbędzie się 
o 16.30- Sympatycy, którzy chcieliby wj’je- 
chać z drużyną, aby ujrzeć piękny mecz, 
niech się zapisują jak najprędzej u członków 
Zarządu, gdyż jest tylko jeszcze dziesięć 
miejsc wolnych. Cena przejazdu 100 fr. w 
obydwie strony.
5 O K S

od 
się

2 do 6-tej po południu, codziennie. . Spieszyć 
ze względu na ,,Allocations Familiales".

Samobójczy skok z dachu hotelu
MAUBEUGE. — W czwartek rano o godz. 

7.50 rzucił s'ę z dachu kawiarni-hotelu „Ca­
fe des Sports” na ulicę, 24-letnl robotnik 
fabryczny Jan Glauncur. Śmierć nastąpiła 
na miejscu. Przyczyn samobójstwa należy 
szukać w depresji duchowej młodego męt» 
czyzny, który chory od pewnego czasu, stra­
cił nadzieję na odzyskanie zdrowia.

Nabożeństwo i Msza św
Uwaga Rodacy z Roubaix i okolicy I
W niedzielę dnia 1 lipca odbędzie się w 

kaplicy polskiej. 10, rue Notre Dame des 
Victoires w Roubaix, o godz. 11-tej punk­
tualnie, Msza św. i poświęcenie obrazu 
przedstawiającego Chrj-stusa Miłosiernego. 
Obraz ten ofiarują Francuzi dla tutejszej 
Polonii. Nabożeństwo ku czci Chrystusa. Mi­
łosiernego. jak wiemy miało początek w 
Polsce. Obecnie we Francji bardzo się roz­
szerza. to też dużo Francuzów przyjdzie w 
niedzielę na naszą Mszę św. Jesteśmy prze­
konani, źe tutejsi Polacy wezmą rćforaież w 
tej Mszy św. liczny udział. Msza św. ofia­
rowana będzie za duszę ś.p. gen. Władysła­
wa Sikorskiego. Śpiewał będzie chór Wojska 
polskiego z Lannoy. Spowiedź będzie w so­
botę dnia 30 czerwca od godz. 5-tej popoł.
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Ray Famechon nadal mistrzem Europy
MEDIOLAN. — f rancuz Ray Famechon, 

który w czar tek wieczorem walczył w Me­
diolanie o mistrzostwo Europy w wadze piór­
kowej, pokonał Włocha Alvaro Ceraslnl, 
przez wycofanie się ostatniego w 13-ej run­
dzie.

Komunikat Federacji Polskiej C.FIC.
Apel do Polaków

Rodacy! W dniu 5. lipca 1951, Wielka Ro- 
dtina Górnicza powołana będzie do głosowa­
nia, celem odnowienia Rady Administracyj­
nej przy Kasie Chorych.

Nie mann tutaj zamiaru powtarzać na­
szego programu. Robimy to na inn^m miej­
scu. Zwracamy się jednak do Wa? bezpo­
średnio po to. aby Wam przypomnieć jak 
ważnym jest w naszym tyciu codziennym u- 
bezpleczenie społeczne i nasz udział w nim. 
jako jednostki, jako społeczeństwa.

W wyniku tych wyborów, dwunastu przed­
stawicieli górników będzie przez cztery lata 
sprawowało urząd, który jako wyborcy im 
powierzycie. W okresie czterech lat dużo 
można zdziałać, duto ulepszyć, znieść zby­
teczną administrację, przepędzić pasorzytów, 
którzy zasiadają w AVaszej Kasie Chorych, 
nie dla swoich zdolności, lecz jako zaufani 
na usługach partii politycznych.

C.F.T.C., która stoi u podstaw ewolucji w 
ubezpieczeniu społecznym, przedstawia Wa<n 
kandydatów doświadczonych, zdolnych wpro­
wadzić do tej instytucji więcej serca, spra­
wiedliwości i opieki, uwzględniającej nowo­
czesne zdobycze lekarakle.

L'sty C.F.T.C. zawierają nazwislta polskie. 
Kandydaci nasi są w stanie sprostać zada 
nlom, jakie ciążą na administratorach Kasy 
Chorych.

Polacy tworzą na północy grupę silną, mo­
gącą w glosowaniu zadecydować kto będzie 
zarządzał daną Kasą Chorjch... Waszą Ka^ 
są Chorych. Lecz nie wystarczy głosować 
bez przemyślenia. Trzeba wybrać ludzi ze 
swojego otoczenia, do których bę­
dzie można się zw rócić z pełnym zaufaniem 
we wszystkeh sprawach w ojczsstyin ję­
zyku.

Przeciwnicy postępu społecznego już dziar- 
lają; swoim zwyczajem obiyzgują nas bło­
tem nienawiści dlatego, że pragniemy wnieść 
uczciwość do tej instj’tucji, a przede wszyst­
kim dlatego, że domagamy się poszanowania 
godności ludzkiej.

To też zapraszamy Was do spełnienia obo­
wiązku-

Pracujący, pensjonowani, inwalidzi i wdo­
wy — Wasze prawa są równe w Kasie Cho- 
jych. Wszyscy więc powinniście głosować w 
dniu 5 lipca... na listę całą, bez kreślenia, 
bez znaków, bez plam, •

Pamiętajcie, że wybrani w dniu 5. lipca,. 
będą późn ej tworzyli Unię Regionalną, gdzie 
załatwia się sprawy wypadków przy pracy 
oraz chorób zawodowych (pilica IttL), będą 
oni również wyborcami do Calsse Autonome 
Natlonale.

Glosujcie 1 zachęcajcie do głosowania na 
listę C.FT.C

FEDERACJA POŁSEA

czej z Fenain. Ojciec młodego kap ana praco­
wał w kopalni, w której zginął tragiczną 
śmiercią w roku 1941. Matka ks. Ludwika 
Budy, mimo że była wdową zdołała przy 
pomocy i staraniach ks. ęh. Somali z Fenain, 
dać sj-nowi wykształcenie średnie a potem 
pokierować go do stanu kapłańskiego.

Każdy przeto zrozumie radość Matkl-wdo- 
wy, z oddania sjma służbie Bogu.

Ks. Ludwik Buda odprawi swe Prymicje w 
niedzielę 1. lipca w kościele parafialnym w 
Fcnatn. Będzie to niezwykła uroczystość dla 
miejscowych rodaków 1 rodaczek, ważnym 
wydarzeniem w życiu polskiej kolonii, która 
wydaja kapłana. To też sądzić należy, że 
niedzielna uroczystość zgromadzi w św ątyni 
Pańskiej wszystkich miejscowych rodaków, 
całą Polonię, miejscową i okoliczną ze swy­
mi sztandarami, by prosić Boga o łaski i 
porooc dla młodego Lewity.

Księdzu Ludwikowi Budzie, wydawnictwo 
„Narodowca” przesyła na drogę Jego ka­
płańskiej pracy, swe szczere „Szczęść Boże”.

Maniak uprowadził dwoje dzieci, 
które 3 godziny potem odnaleziono 

w zoologu
P.AR1Z. — Tajd i Rezlga llamzoui. chłop­

czyk lat 9, dziewczynka lat 7, wyrządzili 
sw.ym rodzicom wiele kłopotu | trwogi. Dzie­
ci poszły w świat w raz z nieznanym star­
cem. Zaginięcie ich zostało wczas spostrze­
żone. przez co odnalezienie również ułatwione.

Maleństwa wraz ze starcem odnaleziono w 
dziale zoologicznym paryskiego ogrodu bo- 
tan’eznego 3 godziny po zaginięciu. Dz'cci 
zostafy zwrócone niezwłocznie rodzicom, u- 
prowadziciel ich, Majirycy Murat, areszto­
wany 1 przekazany policji kryminalnej. Mu­
rat podał, te nie miał zamiaru dzieci upro­
wadzić, lecz spędzić z nimi kilka godzin na 
przechadzce.

IV Alts aresztowano pewnego handlarza, 
domokrążcę, który usiłował uprowadzić dwo­
je dzieci.

■ :
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1 członków uprasza zarząd. Sympatycy i 
cy sztuki teatralnej mile widziani.

BRUAY-cn-ARTOIS. — Kolo Muz.
Tułacz” podaje do wiadomości członkom.

miłośni-

,, Wesoły 
iż próba

■ ■■ .
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orkiestry symfonicznej odbędzie się 1 lipca o godz. 
10.45 w lokalu p. Kukielczyńskiego. Wszyscy 
członkowie powinni być obecni.

Marciniak Jan, dyrygent
CALONNE . MABLES. — Klub Mandolłnistów 

„Estudiantina” podaje członkom do wiadomości, 
iż w niedzielę L lipca br., klub uda się do Lapi- 
gnoy na występ. Zbiórka o godz. 2. w Cafć Mć- 
tropole, Maries. Ubiór klubowy (biała koszula i 
czarny krawat). Uprasza się u' punktualne przy­
bycie. %

Tow. Hodowlami
BBUAJ-EN-ARTOIS. Tow. Hodowlane

„Champion”, odbędzie swe półroczne zebranie w 
niedzielę 1. lipca w sali Baru Polskiego w Bruay 
o godz. 15-tej. Podczas zebrania odbędzie się lo­
teria na króliki rasowe. O liczny udział prosi

• Zarząd

f
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BOIS du VERNE - MONTCEAU les MINES. — 
Zarząd Sekcji Polskich C.G.T.F.O. zawiadamia 
wszystkich rodaków, że dnia 1. lipca odbędzie się 
zebranie informacyjne w sali Cooperative Allian­
ce w Bois du Verne o godz. 3. po południu. Oma­
wiane będą wybory do Kasy Chorych oraz spra­
wa podwyżki rent na starość i inne sprawy. Za­
rząd uprasza pracujących i pensjonowanych o
liczne przybycie.

a\ę 1/^.’ io V z

Zarząd.

gardda / V^-x^

leden zabity, trzech rannych
w katastrofie samochodowej pod Calais
CALAIS. — Na szosie Cala s — St. Omer, 

na odcinku między Vlrval a Attaqucs, wyda­
rzył się iv czwartek po południu nieszczęśli­
wy wypadek. Samochód osobowy, którym je­
chały cztery osoby, zarzucił na śliskiej szo­
sie, przewrócił się, powodując śmierć sier­
żanta Emila Devemy, okaleczenie pozosta­
łych podróżnych.

Dwóch robotników utopiło sic 
przy rozbiórce mostu na Rodanie ■ 

VALENCE. — W czwartek po południu, 
grupa 7. robotników zatrudniona przy roz­
biórce mostu na Rodanie, wpadła do rzeki 
wskutek nagłego pęknięcia ‘żuku mostu.

Straż miejska oraz, członkowie miejscowe­
go klubu pływackiego, pospieszyli robotni­
kom z pomocą. Z siódemki dwóch utopiło się, 
trzech odniosło c'ężkłc okaleczenia^ dwóch 
jest lżej rannych.

Korsystalcie
* Wóssego pobytu na 

Targach Handlowych w LILLE 
aby ewicdz$ć

Zwózek Kupców i Rzemieślników
BRUAY-en-ABTOIS. — Zarząd Sekcji Czeladni­

czej zav iadamia wszystkich uczestników wyciecz­
ki urządzanej przez Sekcję do Wersalu w dniu 
1 lipca, iż wyjazd z Eruay-en-Artois nastąpi o 
godz. 6. rano sprzed siedziby sekcji ,,Cafś Jean’’. 
Kawa .w Cafe Jean zapewniona od godz. 5.30. 
Wyjazd nastąpi punktualnie. Dla uczestników z 
Maries les Mines wyjazd o godz. 5.30 sprzed kina 
Varlótć«. Posiadający aparaty fotograficzne winni
je zabrać. Zarząd Sekcji.

Stowarzyszenia Mężów Katolickich
HOUDAIN. — Tow. św. Barbary bierze udział

w zjeździć 
dzielę dnia 
8.30 rano u 
si zarząd.

katolickim który odbędzie się w nie- 
1 lipca br. w Barlin. Zbiórka o godz. 
p. Pawłowskiego. O liczny udział pro-

DOURGES. — Stow. Męż. kat. pod wez. św.
Barbary odbędzie swe zebranie w niedzielę 1. VII.
o godz. 16-tej w sali p. 
dziennym ważne i pilne
przybycie prosi 

fcSCAUDAIN.
wiadomości, iż
1. VLT. o godz.

— Tow. 
zebranie

Kryślak. Na porządku 
sprawy. O punktualne

Zarząd
iw. Józefa podaje do 
półroczne odbędzie się

15-tej w sali obok kościoła. Człon-
kowie, którzy jeszcze nie opłacili składek, w ra­
zie wypadku, tracą prawo do kasy pośmiertnej 
i do .sztandaru.

S IłUMACZ -PRZYSIĘGLI francuskich H
Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 

Doświadczony emigrant od 1924 we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE fTanoT? 
W sprawach : metryki. Slaby., nataraiitarje, 
pełnomocnictwa na kraj, roswody w Polsce i 
we Francji, sprowadzanie rodzin, procesy są­
dowe. renty, wyjazdy U.S.A.. Kanada, Austra­
lia. D.P.. wizy. Konsulaty. Ministerstwa. Pre­
fekt ars, pisanie podań, aprowadzanie metryk. 

Sprostowanie pomyłek nazwisk.
Plszcle z zaufaniem. - Odpowiedź natyebmlast 

Mr M. JAROSZYK ExperfJraducteur-Jure 
59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12e) 

(Metro: Porte Dorće)

Przed kilku dniami przyjechał z* Tndocbin 
na urlop do Wazicrs, sierżant Ignaszewśki 
Leon. Nasz rodak, obywatel francuski, jest 
zawodowym wojskowym. Do wojska wstą­
pił jako ochotnik w roku 1937. Przeszedł 
wojnę 1939/40, brał udział w walkach o 
wyzwo’enie Francji w latach 1944/45, po 
czym przebywał na okupacji w Niemczech. 
Z Niemiec został przeniesiony do Maroka, 
potem do Indochin, w których przebył 27. 
miesięcy. Sierżant IgnasZewski- wyróżnił się 
w ciągu swej dotychczasowej kariery, by­
strością umysłu, odwagą, oraz koleżeńskim 
podejściem do żołnierzy. Posiada szereg od­
znaczeń między innymi Krzyż Wojenny 
„CroLx de Guerre” ze srebrną gwiazdą, u- 
przodnio uzyskawszy już Krzyż z bronzową 
gwiazdą. „Croix de Guerre” ze srebrną 
gwiazdą został przyznany sierżantowi Igna- 
szewskiemu Leonowi za wstrzymanie przez 
kontratak z własnej . inicjatywy, natarcia 
oddziału Vietminhu 1 ocalenia w ten sposób 
od okrążenia szwadronu własnych wojsk. Na 

zdjęciu sierżant Ignaszewski Tucor.

Do młodzieży K.S.M.P. Okręgu Bruay 
Kochana Młodzieży !

Już tylko kilka godzin dzieli nas od świę­
ta nie tylko młodzieżowego, lecz katolickie­
go, które od-będzie się 1. lipca W Barlin.

Czy przygotowaliśmy się aby godnie re­
prezentować nasze K.S.M. Teraz właśnie 
kiedy wszystkie oczy są zwrócone na, mło­
dzież, musimy się wykazać, że jesteśmy o- 
broną j stohny wiernie na straży Akcji ka­
tolickiej, obrony interesów Polski katolickiej. 
Niechaj dzień 1. lipca będzie zapisany jako 
pamiętny w dziejach historii K.S.M. Swą 
postawą zaś pokażmy, że jesteśmy praw­
dziwymi dziećmi Matki naszej — Polski.

A zatem do zahaczenia się licznie na świę­
cie P.Z.K. w Barlin.

„Sprawie służ — gotów”
B. Szambelańczyk, prezes

Uwaga druhny K.S.M.F, Z. Bruay 7-ka
W niedzielę dnia 1 lipca br. odbędzie się w m. 

Barlin, wielki zjazd katolicki, połączony ze zlo­
tem Okręgu Iii-go Bruay. Wszystkie druhny 
winny obowiązkowo wziąć udział w tej uroczy­
stości. Odjazd z Bruay do Barlin nastąpi o godz. 
9-tej rano od Pomnika. Zarząd prosi o punktual­
ność^

ARGENTEUIL 1 SARTBOUl ILLE. — Koła PSL 
urządzają majówkę w parku Fromainville (koło 
Herblay), w niedzielę 1 lipca od godz. 10 do 21. 
Dojazd pociągiem z Paryża (St. Lazare) przez 
Argenteuil do Herblay. Z Herblay przejazd' łódką 
do parku Fromainville. Zaprasza się wszystkich 
Rodaków z Argenteuil, Sartrouville, Bezons, Co­
lombes, Paryża, St. Denis, Achćres, Poissy i z 
okolicy. Chćecie się zabawić mile, wesoło i zdro­
wo na świeżymi powietrzu — przyjedźcic wszyscy 
na majówkę do lasku Fromainville.

Zarządy Kół PSL

DIVION. — K.S.3I.F. m. bierze udział w zlocie 
okręgowym," który odbędzie się 1. lipca w Barlln. 
Wyjazd rowerami. Zbiórka obok sali p. Croena. 
o godz. 8.30. Druhowie, którzy pragnęliby jechać 
autobusem, mogą się dołączyć do K.S.M.P. » 
Bruay. Wyjazd z placu Cercie o godz. 8.30.

Zarząd
BRUAY. — K.S.M.P. ż. Bruay-mlasto — K.8, 

M.P. ż. Bruay 7-ka 1 K.S.M.P. M. Bruay, w nie­
dzielę dnia 1 lipca o godz. 8.30 rano, przy pom­
niku w Bruay, zbiórka wyżej wymienionych or­
ganizacji. O godz. 9. punktualnie wyjazd do Bar­
lln* na zlot okręgowy; Prosi się o punktualność.

Hractwa Kurkowe
NOYELLES s. LENS. — Bract, Karkowe poda- 

je do wiadomości członkom, iż w niedzielę, dnia 
1 lipca br. odbędzie się półroczne zebranie w sa­
li p. Młynara, o godz. 15-tej. Rewizorzy kasy pół 
godziny wcześniej. Po zebraniu ostre strzelanie. 
Miłośnicy sportu strzeleckiego mile widziani..

Kombatanci
BOUBAIX. — Zebranie miesięczne Z.U.P.R.O. 

odbędzie się o g. 9-tejXsprawa b. ważna. Wszyscy 
członkowie winni być obecni. Sympatycy mile wi­
dziani: Zartąd

ROUBAIX. — Oddrial Z.U.P.R.O. urządza dnia 
1 lipca zabawę taneczną, w Domu Polskim przy 
ulicy Grand Rue 12-ter.

Do tańca będzie przygrywać orkiestra pod ba­
tutą p. Krerowicza.

LE1VS - TEXTILE 
(rue de la Gare prolongće) -LENS (P.-de-C.) 
ggy- dostarcza na całą Francję

PIERZE i PUCH
WSYPY £warantow« (pierze nie przechodzi) 
nu Ir I trwałego koloru (1 m. 60 szerokości)

Próbki na żądanie

Danuta OOWOJNA BIENAIME
przy Sądzie apelacyjnym w Paryżu

23, Qoai de la Tonrnelle PARIS <5»)

Drobne Ogłoszenia
Firmę LEMftl i
209, Rue de Paris fi W 1 fi B? ! 
(50 m. od merostwa) ■ " ■* "•*

I
która sprzeda Wam

M

E’l
18, r. des Ponts de Comines - Lille (blisko dworca) 
-------  QTWARTE w NIEDZIELĘ RANO -------

140 rzemieślników
Naprawdę piękne meble, od naj­
skromniejszych dv najkosztow­
niejszych . Ułatwienia w płaceniu

Jedyna organizacja we Francji 
która zniosła pośrednictwo 1 
sprzedaje po niebywałych cenach 

wszystko eo dotyczy 
umeblowaniaTłamact Przysięgły priy Sądach francuskich 

106, rue Jouffroy — FARIS XVU.
Metro: WAGRAM - Tćl. WAGram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe ilo ślubów, naturaliza- 
cji, sprowadzanie rodzin! — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne.

wszelką ODZIEŻ
dla MężezyTMi — Fan =- Mlodxieżv

i pościel do łóżka

KANCELMIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW

Si 
u

E 
S

N 
s!

® Lieły dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec" LENS (P. de G.J 
® Na odpowiedź Ińb na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

# Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne'* pod numerem nie ujawniamy.
• Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 

i lozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. ■■■■■■■■■■■■■■■

Wolne miejsca 300 fr. | Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy, 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 te-J

(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 tej

Potrzebna SŁUŻĄCA, od lat 18 do 25, do wszel­
kiej pracy domowej. Poważne referencje wyma­
gane. Zgłosz. do: Mme MICHEL, 18, Av. A an 
Pelt, LENS (P.-de-C.). _______ <1545)

Potrzebna SŁUŻĄCA, bardzo czysta 1 umiejąca 
dobrze gotować. Dobra płaca. Zgłosz. do: J. 
SCHUMMBR, 50, Bld. Gara\an, MENTON (Alpes
Marit.). (1546)

-- D© sprzedania -^-^t

1) Od Paryża 7 km. murowany DOM, wolny
zaraz, 3 duże pokoje, kuchnia, piwnica, 
leżnoścl, woda, gaz, elektr. Cena: 500.000

Im plm jlinc

Postukuje się ŻERANTA lub dobrego SPRZE­
DAWCY, z kaucją, do rzeżnictwa-masarni. Pisać 
po francusku do „Narodowca” pod nr. 1547

Potrzebni: 1) BOBOTNIK ROLNY do wszelkich 
robót na fermie i umiejący pracować końmi. Pła­
ca 9 do 10 tys. fr. mieś, i całkowite utrzymanie.

2) SŁUŻĄCĄ (może być z 1 dzieckiem), do pra­
cy na fermie i dojenia 4 krów. Płaca 4 do 4.500 
fr. tnjes. i całkowite utrzymanie. Zgłosz. do: RY- 
BARCZYK k -Chambe par VOULEME (Vienne).

(1548)

Poszukuje się UCZNIA RZF.ŻN1CKIEGO, od lat 
14 do 16. Zgłosz. do: NOJ Paul, Rue Jean Jau-
rćs, BRUAY-THIERS (Nord). (1544)

Potrzebna SŁUŻĄCĄ obeznana z wszelką pracą 
domową. Dobra płaca. Zgłosz. do: NOCQ, Bou- 
cherle-Charcuterle, 48, Rue Sadi-Carnot, BE­
THUNE (P.-de-C.). (1525)

Matrymonialne
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

lliiiyumi
W celu matrymonialnym, nauląźę koresponden­

cję t PANNA pragnącą wemigrować do Australii. 
Pisać do: Antoni GRZYBOWSKI, Forest Res. 
MOUNT BURR via Kalangadoo, S.A. (Australia).

(1550)
KAWALER, Polak naturaliz. Franc, b. jeniec 

wojenny, inwalida, pobierający dobrą pensję, z 
braku znajomości, pragnie poznać PANNĘ lub 
WDOWĘ bezdzietną, od lat 34 do 44, w celn nu-
trymonlalnym. 
nr. 1551.

Oferty do ,,Narodowca" pod

DELPHINE
HUILERIE5 DU NORD - LOMME

MĘtCZYZNA, lat 50. pragnie poznać starszą 
PANNĘ lub M DOM Ę (może być z 1 dzieckiem), 
od lat 40 do 45. dobrego charakteru, w celu ma­
trymonialnym. Oferty óo: Stanisław RUTKOW­
SKI. La Maison Neuve, DAMPIERRE en BURLY
(Loiret). (1552)

Imprtmerie ftl. Kwiatkowski Lens
*-• 'iórant LAun GAlJSJKJt — LENI- 
Iravaox erócutA* par des ourrian 

*2±ł..._ j ezndiquć» Travtitieurs da Um

2) od Paryża 9 
wolny, piwnica, 
350.000 fr.

3) FERMA. 7% 
dynki w dobrym 
ża. Cena: 700.000

km. DOM 4-izbowy w 
duże przynależności.

przyna* 
fr.
połowie

Cena a

hekt, bardzo dobrej ziemi, bu* 
stanie, około 110 km. od Pary* 
fr.

4. FERMA hodowlana, ok. 8 hekt. bardzo dobrej 
ziemi, około 20 km. od Paryża, budynki gospo­
darcze i dom 7 pokojowy w dobrym stanie. Ce­
na: 2.000.000 fr.

5) Wolny DOM, 9 km. od Paryża, 3 pokoje, ku­
chnia, piwnica, garaż, gaz, woda, elektr.; 800 m2 
ogrodu. Cena 700.000 fr.

6) Wolny DOM murowany, 11 km. od Paiyża^ 
kuchnia i 3 pokoje oraz 2 pokoje na piętrze, piw. 
nica, gaz. woda elektr., 400 m2 ogrodu. Cenas 
600.000 fr.

7 l FERMA hodowlana, około 8. hekt. bardzo 
dobrej ziemi, 18 km. od Paryża, duże budynki 
w dobrym stanie, wolna zaraz. Cena interesująca.

8) Do dzierżawy: FERMA w Selne-et-Marne, 30 
hekt. ziemi pszenno-buraczanej, duży inwentarz 
żywy i martwy, zbiory. Cena okazyjnie niska z 
powodu wyjazdu do Argentyny.

Zgłosz. do: W. STADNIK, 34, Rue des Chas­
seurs, ARGENTEUIL (S.-et-O.) - Tel. ARGen- 
tcull 18-39.

Różne 500 fr.
(za ogłoszenie me przekr. objętości 4 wierszy: 
zą każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.>

Poszukuję MIESZKANIA (1 pokój i kuchnia) 
do wynajęcia, w Paryżu (najchętniej w śród­
mieściu). Za pośrednictwo wynagrodzę. — Zgłosz. 
do: Anna BIAŁOWĄS, A la Belle Etoile par AM.
EERAC (Charente). (1549)

Uwaga Rodacy z LILLE, Roubaix 1 okolic 
oraz z Nord i Pas de Calais!

AdPlirio fi P I F roe des Ponts de Uomlneł 
fi^GlIbjd U.U.i.r. _ LILLE - Tel. 602.05 — 
sprzedaje, kupuje, ^najmuje, DOMY, ZIEMIE, 
FER3IY — oraz karty transportowe. Cesje wszel­
kich przedsiębiorstw handlowych 1 przemysło­
wych. — Sprawy prawne, sądowe, rozwody, re­
dakcja aktów kupieckich, pełnomocnictwa. — 
Wyrabianie dokumentów do wszystkich spraw 
administracyjnych 1 innych potrzeb. Interwencje, 
kwestie nieruchome. Biuro jest czynne codzienne.

Potrzebna KOBIETA do pomocy w pzaoy v 
kuchni. Zgłofez.’ do: Restaurant SIMON, 1$, P.ua

<e SMerettŁ EAJŁIS y-ess).


